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PRASY „CZYTELNIK“

Nasz wkład do walki o pokój

Dla uczczenia świąta 22 Lipca
załogi postanawiaj zwiększyć produkcję i podnieść Jej jakość

t€@!@|ar£® dafeą pracę
naiw^tsz©! fakesśei

W dniu wczorajszym kolejarze tczewscy zebrali się po pracy 
a? krótką, ogólnozakładową masówkę, by złożyć nowe dowody 
swej ofiarności, by odpowiedzieć na apel budowniczych Huty im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie i na wezwanie pracowników 
węzła kolejowego Kraków — Flaszo w.

Po zagajeniu masówki przez 
przewodniczącego Zarządu Od­
działu ZZK w Tczewie Jana Ha- 
aze, do _ mównicy podchodzili 
prz eds t a wic I el e posz czegóinych 
służb i działów, by złożyć mel­
dunek o podjęciu zobowiązań 
dla uczczenia Święta Odrodzenia 
— 22 Lipca.

Będziemy oddawać, pracę naj­
wyższej jakości — mówił przodu- i

jący ślusarz z działu naprawy bie 
żącej parowozów’, Watkowski, —- 
Na 5 dni przed terminem wykona 
my roczny plan remontów.

W- imieniu załogi wagonowni 
Zająezkowo Tczewskie zabrał 
głos przodownik pracy Alfons 
Chyła:

— Wagonowania nasza zobo­
wiązuje się przeprowadzić w czer 
wcu 4 rewizje ponad plan, a w

Światowa lada Pokoju czerpie swe siły
z mas ludowych

BUDAPESZT (PAP). Na przedpołudniowym posiedzeniu sesji 
Światowej Rady Pokoju, dnia 17 czerwca, które zostało otwarte 
pod przewodnictwem Kuo Mo - żo, toezyła się dalsza dyskusja nad 
pierwszym punktem porządku obrad: „Rolkowania i złagodzenie 
napięcia w sytuacji międzynarodowej“.

Przemówienie 
Wandy Wasilewskiej

Członek Światowej Rady Poko­
ju Wanda Wasilewska poświęci 
la swe przemówienie problemom 
stosunków kulturalnych i nauko 
wych między narodanft.

Wymiana zdobyczy kultury t 
nauki, — powiedziała Wanda Wa 
silewska — to również więzy 
przyjaźni na masową skalę, nie­
zbędne dla nas wszystkich, jak 
powietrze, niezbędne dla sprawy 
pokoju. Nie tylko my doskonale 
to rozumiem;-. Rozumieją to rów 
nież ci, którzy marzą nie o poko­
ju, lecz o wojnie, którzy chcą 
nieść narodom nie zgodę i wza­
jemne zrozumienie, lecz waśnie i 
nienawiść.

Jeśli jednak siły ciemnoty 
wbrew woli i dążeniom większej 
części ludzkości, chcą działać na 
rzecz nienawiści, waśni i ignoran 
cji, powinniśmy tym bardziej do 
łożyć wszelkich wysiłków, aby 
przeciwstawić im to, co uważamy 
za słuszne, potrzebne, konieczne.

Delegacja radziecka ma pełne 
prawo oświadczyć tutaj, na sesji 
Światowej Rady Pokoju, że naj­
szersze koła społeczeństwa radziec 
kiego gotowe są znacznie rozsze­
rzyć kontakty kulturalne i nau­
kowe z innymi krajami.

Pragnęłabym, podobnie jak wy 
wszyscy, by miliony ludzi pozna­
ły się nawzajem, by widziały one 
nasze narody, nasze miasta i 
wsie, naszą różnorodną kulturę

nie poprzez pryzmat ciemnoty, 
przesądów, oszczerstw i obojęt 
m'ci. Można poszczuć przeciwko 
sobie ludzi nieznajomych, peł­
nych przesądów, ale nikomu nie 
uda się pchnąć przyjaciół do te­
go, by schwytali się nawzajem za 
gardło.

Przemówienie 
Eugenie Cotton

Członek Światowej Rady Poko­
ju Eugenie Cotton przemawiała 
w sprawie drugiego punktu po­
rządku obrad: Rola i skład Świa 
towej Rady Pokoju.

(Dalszy ciąg na str. %

łipeu 3. Ponadto pracownicy wa 
gonowni przyrzekli przygotować 
na złam dla Nowej Huty 70 ton 
metalu z rozbiórki kilkunastu 
starych wagonów i już do końca 
czerwca dostarczyć ten złom do 
przetopu.

Maszyniści wszystkich drużyn 
zobowiązali się dla uczczenia 9 
rocznicy PKWN wyeliminować 
przepały oraz do końca roku osz­
czędzać w każdym miesiącu 2 
proc. węgła z ogólnej ilości prze 
widzianej miesięcznymi mierni­
kami.

Pracownicy służby ruchu Za 
j ątzkowo Tczewskie przyrzekli
utrzymać 100-procentową regular 
ność przebiegu pociągów- osobo­
wych, a wskaźnik regularności 
przebiegu pociągów towarowych 
zwiększyć i 98,5 proc. w maju br. 
do 98,6 proc. Ponadto, postano­
wili oni zmniejszyć średni postój 
wagonów towarowych na dobę z 
planowanych 13,5 godzin do 13,3 
godzin, a wszelkie ładunki dla 
Nowej Huty przesyłać ' najbliż­
szymi pociągami. y

Cenne są również zobowiąza­
nia innych działów i służb. Wszy­
stkie one zmierzają do usprawnię 
nia transportu kolejowego, zwięk 
szenia obrotu wagonów, zaosz­
czędzenia węgla i materiałów po­
mocniczych, wyszkolenia nowych 
pracowników. Ogółem 'kolejarze 
tczewscy podjęli 88 zobowiązań 
zesp lowych i kilkanaście indy­
widualnych. Do rad zakłado­
wych stale napływają nowe so 
bo-wiązania.

11 mśtaów lietych 
ponadplanowe! akumulacji
ŁÓDŹ (PAP). Poważne zobo­

wiązania na apel budowniczych 
huty im. Bolesława Bieruta pod- 

ń pierwsza w przemyśle włó­

kienniczym — załoga ZPB im. 
Marchlewskiego ;w Łodzi. W u- 
chwale podjętej na uroczystym 
zebraniu 18 bm. załoga ta stwier 
dza m. in.:

Będziemy pracować jeszcze le 
piej i ofiarniej, podwyższając 
tym samym dobrobyt mas pra­
cujących. Dumni z miana przo­
dującego zakładu w przemyśle 
włókienniczym, pogłębiając sóoja 
listyezne współzawodnictwo, bę 
dzietny walczyć o przedtermino­
we wykonanie naszych zadań 
produkcyjnych i stałą poprawę 
wyników ekonomicznych naszych 
zakładów.

Wykonanie powyższych zobo­
wiązań przyniesie zakładom w 
XI półroczu 4.423 tys. zł dodatko 
wej akumulacji. W stosunku rocz 
nyrn zakłady dadzą państwu 11 
milionów ad ponadplanowej aku 
mulącji.

Sprawa
Rosenbergów

Hesiicsia ameffififaiisl&a żąda krwi 
niewinnie skazanych 

Ruch w życia R@senfo€irg§l&w
©garnął całą lasffzkaśc;

Rosenbergów należało zastosować 
specjalną ustawę wydaną w 1946 
r„ która przewiduje, że ława przy 
sięgłych powinna odpowiedzieć 
na dwa pytania: 1) czy oskarżeni 
są winni, czy też nie; 2) czy na­
leży zastosować karę śmierci, czy

NOWY JORK (PAP). Jak już 
podawaliśmy, jeden z sędziów są 
du najwyższego. William Doug­
las, orzekł wstrzymanie wykona­
nia wyroku śmierci na Rosenber­
gach.

Motywy flocyzji sątfzleg®
GeugEosa

Douglas oparł swą decyzję na 
tym, że Rosenbergowie byli są­
dzeni na podstawie niewłaściwej 
ustawy. Wyrok śmierci został mia 
nowicie wydany w oparciu o usta 
wę z 1917 r., która głosi, że ława 
przysięgłych orzeka, czy oskarżę 
ni są winni, a sędzia główny — 
jeśli ława uzna winę — wydaje 
wyrok według swego uznania. Sę 
dzda Douglas stwierdził, że wobec

niesłychana prowokacja ii Sp lana
LONDYN (PAP). W przededniu podpisania rożejmu w Korei, 

po ustaleniu linii demarkacyjnej i usunięciu przeszkód utrudniają­
cych osiągnięcie porozumienia, marionetka amerykańska. — Li Syn 
Man dokonał cynicznej prowokacji, zmierzającej do storpedo 
wania porozumienia.

W nocy z 17 na 18 bm. połud­
niowo - koreańska straż obozów 
jenieckich z polecenia „rządu“ 
lisynm an owsk i ego zwolniła z czte 
rech obozów w okolicy Pusamu 
około 25 tys. jeńców północno- 
koreańskich, którzy mieli być 
przekazani komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych. Z doniesień 
agencji zachodnich wynika jasno, 
że ten akt bezprzykładnego sabo 
iaiżu rokowań rozejmowych był 
starannie przygotowany i uzgod­
niony na najwyższym szczeblu. W 
ogłoszonym oświadczeniu Li Syn 
Man cynicznie przyznaje, że wie 
kszość przedstawicieli ONZ eta.

Fiasko prowokacyjnej awantury
wywołanej w sektorze demokratycznym Berlina 

przez nasłanych agentów faszystowskich
BERLIN (PAP). W sektorze de 

mokratycznym Berlina doszło w 
dniach 16 i 17 bm. do incyden­
tów I awantur, wywołanych przez 
grupy płatnych agentów faszy­
stowskich, nasłanych z Berlina 
zachodniego.

W związku z tym, rząd Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
opublikował dnia 17 bm. oświad­
czenie, w którym stwierdza m. 
in.: „Na zarządzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, zmie­
rzające do poprawy sytuacji lud-

Nasz komentarz

Fort czeka na zrealizowanie zobowiązania
Jednym z ważniejszych czynników, wpływających na podnie­

sienie wydajności pracy i przyśpieszenie (realizacji planów, jest 
odpowiednia propaganda osiągnięć przodujących pracowników i 
racjonalizatorów. Różne znamy metody podawania tego rodzaju 
wiadomości, jednak poza prasą i radiem, jednym z najskuteczniej­
szych oręży w walce o plan są audycje lokalnych radiowęzłów 
zakładowych.

Dobrze pracujący komitet (redakcyjny radiowęzła zakładowe­
go, umiejętnie wykorzystujący w swych audycjach osiągnięcia 
I niedociągnięcia w pracy swego zakładu, może zmobilizować za­
łogę do przedterminowego wykonania planów.

Zrozumieli to dobrze pracownicy II odcinka drobnicowego 
gdyńskiego rejonu ZPGG, którzy postanowili przystosować istnie­
jący już poprzednio na ich terenie radiowęzeł do nadawania włas­
nych audycji słownych.

II odcinek był już zradiofonizowany, posiadał wzmacniacz i 
adapter — brakowało jedynie drobnej rzeczy: mikrofonu. Wydaje 
się, że chyba nic łatwiejszego jak zainstalować mikrofon. Okazało 
się jednak, że nie było to takie proste.

Decyzja o konieczności uruchomienia radiowęzła z „prawdzi­
wego zdarzenia“ zapadła już kilka miesięcy temu. Główny me­
chanik (rejonu inż. Halbe zobowiązał się nawet uruchomić radio­
węzeł do dnia 1 maja br. Minął jednak i maja, minął 1 czerwca, 
a w dalszym ciągu, jak nie było można nadawać przez radiowęzeł 
własnych audycji, tak nadal nie można. Zainstalowany prowizo­
ryczny mikrofon, zrobiony ze słuchawki telefonicznej, nie zdał eg­
zaminu, gdyż w czasie prób z głośników wydobywały się niesamo­
wite zgrzyty i gwizdy.

II odcinek w dalszym ciągu nie może nadawać przez radiowę­
zeł własnych audycji. Czyżby naprawdę zdobycie dla radiowęzła 
1 mikrofonu było dla głównego mechanika rejonu sprawą tak 
trudną, że przez kilka miesięcy nie można jej było załatwić? Spo­
dziewamy się, że kierownictwo rejonu, doceniając znaczenie żywe­
go słowa w mobilizacji załogi II odcinka do wykonania planów, 
w jak najszybszym czasie znajdzie mikrofon.

Fakt ten powitany zostanie na pewno z największą radością 
przez pracowników, którzy będą mogli wreszcie usłyszeć z głoś­
ników radiowęzła wiadomości o własnej pracy i... doczekać się rea­
lizacji zobowiązania 1 majowego, podjętego przez głównego me­
chanika.

ności, — elementy faszystowskie 
i inne koła reakcyjne odpowie-

Oświadczenie 
Biura Politycznego 

ICC SED
BERLIN (PAP). Agencja ADN dono 

si, że w odpowiedzi na zapytania ro­
botników w sprawie norm pracy. Biu­
ro Polityczne KC SED ogłosiło oświad 
czenie, które podkreśla, iż budowa 
nowego życia i poprawa warunków by 
tu robotników, jak również całej lud­
ności, jest możliwa jedynie i tylko na 
zasadzie podwyższenia wydajności pra 
cy i wzrostu produkcji. Dlatego też 
Biuro Polityczne uważa, że inicjaty­
wa przodujących robotników, którzy 
dobrowolnie podnieśli normy pracy, 
jest ważnym krokiem na drodze do bu 
dowy nowego życia oraz wskazuje całe 
mu narodowi wyjście z istniejących 
trudności.

Biuro Polityczne uważa natomiast 
za niesłuszne podnoszenie norm w pra 
ey w trybie administracyjnym przez or

działy prowokacjami i poważnymi 
awanturami w sektorze demokra 
tycznym Berlina.

Celem tych prowokacji miało 
być stworzenie trudności na dro­
dze do przywrócenia jedności Nie 
mieć“.

Oświadczenie rządu NRD wska­
zuje następnie, że awantury wy­
wołane zostały przez prowokato­
rów i faszystowskich agentów ob 
cyeh mocarstw i niemieckich mo 
nopali kapitalistycznych. Rząd 
NRD zapowiedział surowe uka­
ranie winnych.

W godzinach wieczornych dnia 
17 bm. rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej ogłosił komu- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

dowództwa amerykańskiego), fktó 
rych. informowałem o moim za­
miarze zwolnienia jeńców wojen 
mych, wyraziła sympatię dla me­
go stanowiska i była po naszej 
stronie“. Generał południowo-ko­
reański — Won Yong Duk stwier 
dził, że zwolnienie jeńców nastą­
piło na „jego rozkaz“. Jednocześ­
nie generał ten zagroził surowy­
mi karami ludności południowo - 
koreańskiej, która ośmieliłaby się 
wskazać miejsce ukrywania się 
zwolnionych jeńców.

Wiadomość o zwolnieniu 25 
tys. jeńców północno - koreań­
skich przez strażników lisynma 
newskich z pogwałceniem przepi 
sów postanowień porozumienia 
o repatriacji jeńców wywołała — 
jak donosi prasa — ogromne obu 
rżenie wśród sojuszników USA. 
Wiadomość ta wywołała zakłopo 
tanie w amerykańskich kołach 
rządowych, które zdają sobie 
sprawę, że cała prowokacja szyta 
jest zbyt grubymi nićmi, by mo 
gła wprowadzić w. błąd opinię 
światowa.

W izbie gmin w Londynie pre 
mier Churchill określił prow oka 
cję Li Syn' Mana jako „wydarze­
nie niezwykle poważne“. Stwier 
dził on, że jest „wstrząśnięty i 
zmartwiony“ tą wiadomością, któ 
ra zagraża pomyślnemu zakoń­
czeniu rokowań w Korei. Chur 
chill odmówił jednak bliższego 
sprecyzowania stanowiska Anglii 
w tej sprawie, oświadczając, iż u 
czyni to dopiero po otrzymaniu 
dodatkowych wyjaśnień od rzą 
du amerykańskiego, po które się 
zwrócił za pośrednictwem amba 
sadora Anglii w Waszyngtonie.

Andre Mari® podjął próbę utworzenia riątlss
PARYŻ (PAP). Andre Marie 

((radykał), któremu prezydent 
sany gospodarcze i zaleca przeto prze-, prariCp mowierzv* rvrzeddyskutowanie sprawy wspólnie ze -1, Aunoi powierzył przea
związkami zawodowymi. Biuro Polity Kilku dniami misję utworzenia

'nowego rządu, oświadczył we 
wtorek wieczorem, że misję tę 
przyjmuje.

czne SED nawołuje równocześnie do 
czujności w stosunku do prowokato­
rów usiłujących siać zamieszanie 
wśród robotników.

W wypadku Rosenbergów ława 
przysięgłych jedynie uznała ich 
za winnych, lecz nie wypowiedzią 
ła się w sprawie zastosowania 
kary śmierci. Motywując swe sta 
nowisko tymi właśnie argumenta 
mi, sędzia Douglas wstrzymał egze 
kucję, wychodząc z założenia, że 
sprawa powinna być ponownie 
rozpatrzona przez sąd pierwszej 
instancji.

Hels&üy atak reakeli

Marie stanął w czwartek 18 bm. gów<

Orzeczenie sędziego Douglasa 
wywołało w reakcyjnych kołach 
USA atak wściekłości. Minister 
sprawiedliwości Brownell, mimo 
że 15 bm. rozpoczęły się ferie są 
du najwyższego, polecił natych­
miast zwołać sesję nadzwyczajną 
sądu, żądając uchylenia decyzji 
sędziego Douglasa, tak aby egze­
kucja Rosenbergów mogła się od 
być dn. 18 czerwca,

Mlwyższy USA oiiradufe
Dnia 18 bm. po godzinie 17 (na 

szego czasu) rozpoczęła się sesja 
plenarna sądu najwyższego USA.

lalka w ®hmm życia 
Rcsenbergów przybrała 
dramatyczne pasienie

Równocześnie nabiera coraz 
większego rozmachu akcja w ob­
ronie niewinnie skazanych Rosen 
bergöw. Przed Białym Domem w 
Waszyngtonie trwają bez przer­
wy manifestacje. Do stolicy USA 
przybywają specjalne pociągi, 
przywożące delegacje -z różnych 
miast- Kancelaria Białego Domu 
jest w dalssYm ciągu zasypywa­
na dziesiątkami tysięcy depesz i 
listów, domagających się ułaska­
wienia Rosenbergów.

Wszyscy duchowni miasta Syd­
ney (Australia) wystosowali 
wspólną depeszę do prezydenta 
Eisenhowera, domagając się u- 
łaskawienia skazanych.

Akcja w obronie Rosenbergów 
nabrała szczególnie dramatyczne 
go nasilenia we Francji, Anglii i 
we Włoszech. Muff miast francu 
skich pokrywają się afiszami i 
napisami, głoszącymi niewinność 
skazanych. Wszystkie dzienniki 
paryskie poświęcają sprawie Ro­
senbergów7 wiele miejsca i żąda­
ją jednomyślnie rewizji procesu. 
Niema], we wszystkich miastach, 
francuskich trwają manifestacje 
i zebrania pod hasłem obrony nie 
wjnnie skazanych Rosenbergów. 
Przedstawiciel ambasady USA 
w Paryżu przyznał, że do gma­
chu ambasady przybywa przecięt 
nie 500 delegacji dziennie . z . pe­
tycjami o ułaskawienie Rosen ber-

przed Zgromadzeniem Nar odo 
wym, ubiegając się o inwestytu 
rę (upoważnienie do utworzenia 
rządu). Debata trwała do późnej 
nocy.

Przodujący robotnicy Stoczni Północnej
wfs©lte pffMifrasgalą nowe mmmw

W dniu wczorajszym 18 bm. za 
Joga Stoczni Półnpcnej w Gdań­
sku zaczęła pracować według no 
wych norm. Znaczne przyśpiesze­
nie w prowadzenia nowych norm 
nastąpiło na życzenie pracow­
ników stoczni, którzy niejedno­
krotnie krytykowali dotychesaso 
we niemobilizujące i niesprawie­
dliwe normy.

W czasie masówki, która odby­
ła się w dniu 17 bm. natychmiast 
po otrzymaniu zezwolenia od Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszynowe 
go na wprowadzenie nowych norm 
— spawacz Wiktor Bakałarski 
mówił:

— Nieraz już pracą udowodni­
liśmy, że nie chcemy stać w miej 
scu, że chcemy budować Polskę 
silną i potężną. To zamierzenie 
zrealizujemy, jeżeli systematycz­
nie będziemy podnosić swoje kwa 
lifikaeje zawodowe. Właśniej mo­

stem płac roboczych stały się po­
ważnym bodźcem do wydajniej­
szej pracy, do przedterminowego 
zrealizowania Planu 6-letniego.

Stolarz Stefan Głownia z wy­
działu drzewnego, z radością przyj 
mując przychylne ustosunkowa­
nie się ministerstwa do życzenia 
załogi, przypomniał, jak niedaw­
no jeszcze kolektywnie pracowni 
cy opracowywali nowe normy.

Nowe normy zlikwidują bume- 
lanctwo i łazikostwo — powie­
dział — i każdy otrzyma słuszne 
wynagrodzenie za konkretnie wy 
kenaną robotę.

Pierwszy dzień pracy na no­
wych normach przyniósł załodze 
Stoczni Północnej poważne osiąg 
nięcia. M. in. na czoło wybił sie
szkutnik z działu szkutniczego 
Edmund Szpejna, który pracując 
przy wykonywaniu koi i szaf dla 
jednostek pływających, wykonał

Niemniejsze przekroczenie osiąg 
nął Koniecki przy* gradowaniu 
śrub. Wykonał on również 200 
proc. normy.

Również w dniu wczorajszym 
dla uczczenia Dnia Stoczniowca 
kowale z kuźni Stoczni Północnej 
Jan Glonek i Władysław Chwe- 
doruk zgłosili dalsze zobowiąza­
nia, podejmując się wykonać 
przed terminem 40 stożkowych 
przekładni teleskopowych i to w 
ciągu 55 godzin, skracając prze­
widziany nowym taryfikatorem 
czas pracy o 40 godzin.

Tych kilka przykładów, które 
są małym tylko wycinkiem osiąg 
nięć załogi Stoczni Północnej na 
nowych normach, przekreślają 
wszelkie wątpliwości, które jesz­
cze przed kilkoma dniami nasu­
wały się niektórym robotnikom w 
związku z ostatnią reorganizacją.

(Ig.)
we normy i zreorganizowany sy-' nową normę w 200 proc.

Związek zawodowy nauczycie 
II francuskich wezwał wszyst­
kich nauczycieli, aby omówili z 
uczniami sprawę Rosenbergów 
i zorganizowali we wszystkich 
szkołach „minutę skupienia i 
milczenia“.

Przeszło 40 deputowanych do 
brytyjskiej izby gmin, w tym kil. 
ku b. ministrów, przesłało na rę 
ce prezydenta Eisenhowera depe 
sizę z żądaniem ułaskawienia Ro 
senbergów. Ulicami Londynu 
przeciągają pochody, manifestu 
jące na rzecz ułaskawienia skaza 
nych. Do ambasady USA w Łon 
dynie i do konsulatów amerykan 
skich nieustannie napływają de 
legacje, składające petycje o u- 
łaskawienie.

Nasilenie akcji na rzecz ułas­
kawienia Rosenbergów wzmaga 
się we Włoszech z godziny na go­
dzinę. W miastach włoskich od­
bywają się manifestacje, w któ­
rych biorą udział rzesze ludnoś­
ci o różnych poglądach politycz­
nych. -------

Egipt-republiką
LONDYN (PAP). Agencja Ren 

tera donosi z Kairu, że 18 czerw 
ca gen. Nagib proklamował w E- 
gipcie republikę.

Generał Nagib został pręzyden 
tem republiki i premierem rządu 
egipskiego.
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rNZIESIĘC lat temu, 17 czerw- 
~7 ca 1943 roku, dziennik „Praw 

da ' opublikował depeszę Przewód 
niczącego Rady Komisarzy Ludo 
wych ZSRR Józefa Stalina do 
Prezydium Związku Patriotów 
Polskich. Dziękując na wstępie 
za ciepłe słowa, z jakimi ZPP 
zwrócił się do Rządu Radzieckie­
go, Stalin pisał:

„Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co w jego mocy, aby 
przyśpieszyć klęskę naszego 
wspólnego wroga — hitlerow­
skich Niemiec, umocnić przy­
jaźń polsko-radziecką i wszel­
kimi środkami przyczynić się 
do odbudowania silnej i nie­
podległej Polski“.

Było to dziesięć lat temu. Zwią 
zek Radziecki zadał już niemiec­
kiemu faszyzmowi decydujący 
cios stalingradzki, ale potęga hit 
lerowskiej Rzeszy nie była jesz­
cze ostatecznie złamana/Zwycię­
ski pochód Armii Radzieckiej 
miał być w ciągu najbliższych 
miesięcy znaczony wspaniałymi 
zwycięstwami, ale też wielkim i 
krwawym wysiłkiem. Śmiertel­
ne zmagania z groźnym wrogiem 
— wskutek braku drugiego fron­
tu na zachodzie — toczyć się mia 
ły jeszcze bez mała dwa lata.

W owym to czasie Stalin mó­
wił w imieniu Rządu Radzieckie­
go o pomocy w odbudowie silnej 
i niepodległej Polski, o jakiej ma 
rzyli patrioci polscy.

OTANOWISKO Rządu Radziec 
_ kiego było zawsze i niezmien 

nie jasne, jeżeli chodzi o stosunek 
do narodu polskiego. Jednym z 
pierwszych aktów władzy radziec 
klej było przekreślenie układów 
zaborczych i uznanie — formalne 
i faktyczne — prawa Polski do 
niepodległości. Już, żeby nie co­
fać się do wcześniejszego okresu, 
w 1941 roku Związek Radziecki 
zawarł porozumienie z emigracyj 
nym rządem polskim, pozwalając 
mu na sformowanie na ziemi ra­
dzieckiej polskich oddziałów zbrój 
nych, które by wraz z Armią 
Radziecką walczyły przeciwko 
wspólnemu wrogowi obu naro 
dów — hitlerowskiej Rzeszy, 
Podpisując to porozumienie 
ZSRR ożywiony był chęcią niesie 
ni,a pomocy naszemu narodowi. 
Inne jednak intencje przyświeca­
ły ówczesnemu rządowi londyń­
skiemu. Jak wynika z opubliko­
wanych dokumentów, potwierdzo 
nych zresztą przez znane fakty, 
rząd ten wykorzystał porozumie­
nie zawarte z Krajem Rad, aby 
go zdradzić w najcięższym mo­
mencie, aby przygotować niesław 
ny exodus Andersa i jego armii, 
którą przeznaczono nie tyle do 
walki o wyzwolenie Polski, ile do 
spełnienia roli awangardy inter­
wencyjnej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, o którego klęskę 
sosnkowscy i andersowie sie mod 
liii.

Podczas gdy Związek Radziec­
ki, ożywiony duchem szczerego 
internacjonalizmu, pragnął po­
móc bratniemu narodowi polskie 
mu w jego ciężkich zmaganiach 
z okupantem —• zdrajcy z Londy­
nu słali do kraju rozkazy „stania 
z bronią u nogi“ Co więcej, faszy 
stowsko-piłsudczykowskie kierów 
nic two widziało w twórcach O- 
święcimia, Treblinki i Mauthau­
sen, swoich sojuszników. W 8—9 
numerze gazetki „Naród“ z 1943 
r. można było przeczytać takie, 
zda się, niewiarygodne słowa:

„Walka z komunizmem jest najważ­
niejszym i jedynie ważnym zadaniem.
7j woli Ijożej, Niemcy walczą o ratunek 
eałej cywilizacji chrześcijańskiej“.

Polscy quislingowie na emigra­
cji i w kraju widzieli w Hitlerze 
— śmiertelnym wrogu polskiego 
narodu — „obrońcę cywilizacji“.
A Związek Radziecki, tak niena­
wistny obozowi londyńskiej Tar­
gowicy, kładł zręby pod budowę 
ludowej Armii Polskiej, armii, 
która walcząc u boku wyzwoleń­
czej Armii Radzieckiej miała 
nam przynieść wolność.

„Nie pozwolimy — pisali pa 
trio ci polscy z ZPP przed dzie 
sięciu laty — mącić wody lu­
dziom, usiłującym wbić klin 
między polskim narodem a na 
rodami Związku Radzieckiego, 
wszystkie siły poświęcimy u- 
mocnieniu polsko-radzieckiej 
przyjaźni, jako niezbędnego 
warunku odbudowy naszej nie 
podległości i utrwalenia poko-

Słowa przyjaźni
w wagęU podstaw tej wiary 

polsko - radzieckiej przyjaźni, w 
jej skuteczność jako fundamentu 
odbudowy silnej i niepodległej 
Polski leżała koncepcja historycz 
na Związku Patriotów Polskich, 
koncepcja Polskiej Partii Robot­
niczej, ta sama koncepcja, którą 
wypiastowali w sercu najwięksi 
rewolucyjni synowie narodu pol­
skiego i rosyjskiego. Ta sama kon 
cepcja, którą przeszło sto lat te­
mu jeszcze głosił wielki patriota 
i demokrata polski, Joachim Lele 
wel. gdy pisał:. „Tak jest, nie 
masz przedziału między Rosjana­
mi a Polakami, którzy kochają 
wolność“.

nią i technicznie pierwszorzęd 
ną. Chodzi przede wszystkim 
o to, że u podstaw tej współ­
pracy leży szczere pragnienie 
wzajemnego przyjścia sobie z 
pomocą i osiągnięcia wspólne­
go podniesienia gospodarki...“ 
— pisał Stalin w „Ekonomicz 
nych problemach socjalizmu 
w ZSRR“.

Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego i jego sławnej Partii 
Komunistycznej jesteśmy dziś w 
stanie w nie spotykanym nigdy 
w naszym kraju tempie budować 
siłę Polski. Nowa Huta, będąca 

j chlubą 1 dumą całego narodu,

OD CHWILI, gdy wyzwolony | najnowocześniejsze urządzenia 
został nierwszv skrawek zie dla innych hut i walcowni, si-został pierwszy skrawek zie 

mi polskiej, władze radzieckie 
przychodziły nam z wielkodusz­
ną pomocą, której celem i inten­
cją było przyczynić się do wzmóc 
nienia naszych własnych wysił 
ków nad utworzeniem Polski nie 
podległej, niezależnej od imperia 
łistycznych wyzyskiwaczy i gra 
bieżców. Dzięki tej pomocy udało 
się nam — szybciej niż o tym mo 
gliśmy śnić w najśmielszych ma­
rzeniach — zacząć uprzątanie 
wojennych zniszczeń i odbudowę 
naszego przemysłu, aby przejść 
wkrótce do rozwijania naszej go­
spodarki narodowej, do wielkiego 
budownictwa — do budowania 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Byli wówczas ludzie tęskniący 
do amerykańskiej „pomocy“. 
Czyż trzeba im przypominać ha­
niebną działalność wszelkiego ro­
dzaju organów tej „pomocy“ od 
AMGOTu do Planu Marshalla, 
organów przeznaczonych w istocie 
do podporządkowywania amery­
kańskim kartelom i monopolom 
miejscowego przemysłu, a przede 
wszystkim do powstrzymywania 
fali rewolucyjno-wyzwoleńczej 
podnoszącej się wszędzie w Euro­
pie? Pierwszym „czynem“ amery 
kańskiej administracji wojskowej 
na terenach wyzwolonej Sycylii 
był zakaz podjęcia działalności de 
mokra tycznych partii i pozostawię 
nie u władzy starego faszystow­
skiego aparatu. Zresztą, jak na­
ród włoski ocenił ,,pomoc“ ame­
rykańską, mieliśmy okazję prze­
konać się w czasie niedawnych 
wyborów w tym kraju, wybo­
rów, które przeistoczyły się we 
wspaniałe zwycięstwo demokra­
tycznych, antyimperialistycznych 
sił.

Przypomnijmy jeszcze, że gau- 
leiterem Polski miał zostać, we­
dług intencji amerykańskich „do­
broczyńców“, sławojowy stupaj- 
ka, przedwojenny wojewoda Ślą­
ska Grażyński, znany z nienawiś­
ci do ludu pracującego, wierny 
wykonawca rozkazów faszystów 
skiej kliki generałów’.

żaden kraj kapitalistycz­
ny nie mógł udzielić krajom 
demokracji ludowej tak sku­
tecznej i na tak wysokim po­
ziomie technicznym stojącej 
pomocy, jakiej udziela im 
Związek Radziecki. Chodzi 
nie tylko o to, że pomoc ta 
jest pomocą maksymalnie ta-

łowmie w Dychowie i Jaworznie, 
wszystkie większe zakłady che­
miczne, a więc kombinat azoto­
wy, fabryka sody, wytwórnie kar 
bidu, fabryka kwasu siarkowego, 
zakłady produkcji paliw synte­
tycznych, kauczuku syntetyczne­
go; FSC w Lublinie i FSO w 
Warszawie, nowe kopalnie i set­
ki innych fabryk i zakładów’ pra­
cy — budowa tych wszystkich 
obiektów byłaby nie do pomyśle­
nia bez braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego.

który łączy nas z 
Krajem Rad. przysparza 

nam nie tylko korzyści gospodar 
czych, nie tylko pomnaża nasze 
bogactwo narodowe, ale jedno­
cześnie chroni całość Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Dale­
kowzroczna, pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego kierowane 
go przez Partię Komunistyczną 
przyczyniła się w decydującej 
mierze do zlikwidowania granicy 
nienawiści dzielącej nas od daw­
nych imperialistycznych Nie­
miec. Trwała granica na Odrze i

g OJUSZ,

Nysie, której Związek Radziecki 
bronił i broni niezachwianie 
przed atakami neofaszystów z 
Bonn i Waszyngtonu — łączy nas 
dziś z pokojową Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, pierw­
szym demokratycznym pań­
stwem w dziejach niemieckiego 
narodu. Opierająca się na tezie o 
możliwości długotrwałego współ­
istnienia różnych ustrojów, poli­
tyka zagraniczna naszego potęż­
nego sojusznika doprowadziła do 
poważnego odprężenia międzyna­
rodowego i co dnia osłabia siły 
agresorów imperialistycznych, 
śmiertelnych wrogów niepodleg­
łości Polski.

Dziesięć lat temu, gdy patrio­
tyczne siły polskie w kraju i na 
radzieckiej emigracji toczyły wal 
kę z faszyzmem niemieckim, któ 
ry pragnął wymazać z mapy 
świata Polskę, i z faszyzmem 
polskim, który chciał z niej uczy 
nić bezwolną kolonię imperializ­
mu — Stalin zapowiadał wszelki 
mi dostępnymi środkami „przy­
czynić się do odbudowania silnej 
i niepodległej Polski“. Ten naj­
lepszy przyjaciel naszego narodu, 
oraz jego współpracownicy i ucz­
niowie dotrzymali tego przyrze­
czenia.

Opierając się na radzieckiej po 
mocy, ufni w pomoc wolnych lu­
dzi radzieckich dla wolnych Po­
laków, opierając się na przyjaź­
ni naszych narodów, między któ­
rymi „nie masz przedziału“ — 
patrzymy z ufnością w przysz­
łość, wiedząc, że droga współpra­
cy z potężnym, pokój miłującym 
Krajem Rad jest najlepszą gwa­
rancją skuteczności naszych wy­
siłków j trudów nad budową 
Polski Socjalistycznej, Polski lu­
du pracującego.

Zygmunt Szymański

Fiasko prowokacyjnej awantury

Uwaga, korespondenci,
przodownicy pracy 
i racjonalizatorzy 
Stoczni Północnej I
Zawiadamiamy Was, że w piątek 

19 bm. o godz. 14.40 odbędzie się 
w sali konferencyjnej Komitetu Za 
kładowego PZPR NARADA KO­
RESPONDENTÓW, PRZODOWNI­
KÓW PRACY I RACJONALIZATO­
RÓW STOCZNI PÓŁNOCNEJ, or­
ganizowana przez redakcję „Dzień 
nika Bałtyckiego“ przy wspóhidzia 
le Komitetu Zakładowego PZPR, 
Rady Zakładowej i Dyrekcji Stocz 
ni Północnej.

Na naradzie omówiony zostanie 
przebieg realizacji planów produlc 
cyjnych. współzawodnictwa, wpro 
wadzenia nowych norm i zaszerego 
wań pracowników, oraz powołany 
zostanie klub korespondentów 
„Dziennika Bałtyckiego“.

Prosimy %vszystkich o jak naj­
liczniejszy udział w naradzie.

(Dokończenie ze sir. 1)
nikat o całkowitym załamaniu się 
awanturniczych prowokacji ob­
cych agentów w Berlinie. W ko­
munikacie tym czytamy:

„Podczas gdy rząd NRD ze 
wszystkich sił zmierza do polep­
szenia byttt materialnego ludno­
ści i zwraca szczególną uwagę na 
podniesienie stopy życiowej robot 
ników, przekupne elementy, agen 
ci mocarstw obcych oraz ich 
wspólnicy spośród monopolistów 
niemieckich podjęli próbę podwa 
żenią zarządzeń władz NRD.

Stwierdzono, że awantury od­
były się według jednolitego pla­
nu opracowanego w Berlinie za­
chodnim i dostosowanego do okre 
słonego momentu.

Ekscesy zakończyły się całko­
witym fiaskiem uknutej z góry 
awantury, gdyż spotkały się z

| oporem wielkiej części ludności i 
organów władzy.

BERLIN (PAP). Prezydium po­
licji ludowej ogłosiło komunikat 
o całkowitym rozbiciu prowoka- 
torskich grup terrorystycznych, 
nasłanych z Berlina zachodniego. 
Komunikat stwierdza, że prowo- 

i katorzy faszystowscy z zachodnie 
go Berlina dopuścili się aktów 
gwałtu i grabieży, rabując 1 plą­
drując mienie publiczne i prywa 
tne. Wybili oni m. in. szyby w 
oddziale położniczym jednego ze 

,szpitali w Berlinie.
Ludność wystąpiła przeciwko 

prowokatorom i przyczyniła się 
do ujęcia niektórych bandytów 
przez policję ludową. Aresztowa­
ni prowokatorzy rekrutują się 
przede wszystkim z chuligań­
skich elementów zachodnio - ber­
lińskich i z członków organizacji 
faszystowskich.

Howard Fast

Dwoje ludzi w Sing-Smg — domu śmierci
Nie spotkałem was nigdy.
Ale na całym świecie są bohaterowie, których nie

spotkałem,
A żyją w moim sercu i są mi bliscy,
Wierni towarzysze najpiękniejszego braterstwa,
Jakie znała ludzkość;
I dla nich, tak jak i dla was,
Serce mam pełne czci i miłości.

Nie płakałem nad wami nigdy.

Bo jak opłakiwać potęgę?
W czasach najgłębszej hańby mego kraju 
Wry, odkupiciele moi,
Idziecie przez ciżbę tchórzów 
Jak bohaterowie.
Wysocy i dumni — że aż cały rosnę 
I dusza moja rośnie 
I opuszcza mnie trwoga.

Czy wiecie, że od was nauczyłem się miłości?
• Oni za dolara uczynili z niej towar,

W brud i tandetę zmienili chlubę człowieka,
Butelkowaną w Hollywood.
Szynkow’ana zza lady —
Dowiedziałem się od was, że mężczyzna może kochać

kobietę,
A kobieta mężczyznę
Poza granice czasu, przestrzeni i śmiertelności.

Jesteście mi siostrą i bratem.
Te same nas wykarmiły ulice,
Tą sama bieda,
Te same sny, legendy i nadzieje —
I nie zaprę się was,
Bowiem wy nie zaparliście się mnie i mego ludu.
Strach mroźnym wichrem chodzi po tej ziemi.
Lecz wy na wichrze nie drgniecie.
Chcę poznać źródła waszej odwagi i dumy.
I dzieci moje nauczyć, aby się stały jak wy,
I jak wy czciły swój kraj ojczysty.

4
Teraz jesteście sami, a noc jest ciężka od godzin. 
Ciemność odmierza czas, który wam zakreślili;
Miejsce 1 dzień wyznaczyli wam z góry,
By śmierć, co jeden raz tylko przychodzi po człowieka,
Po was przychodziła sto tysięcy razy.
Tę mękę obmyślili ostatni z ostatnich.
Przeniewiercy ojczyzny i rodu ludzkiego.
Bestie atomowe, biegłe w torturach najciemniejszych

czasów
Zbrojne w ogień piekielny,
Którym grożą wszystkiemu, co dobre i czułe.
Cenne, umiłowane i święte dla ludzi,
Grożą nadziejom ludzkim, snom i pragnieniom 
Jesteście sami, ale nie samotni.

Cóż wam powiem, Ethel i Julku?
Czy mam płakać?
Bracie mój, siostro moja, płakać nie potrafię 
I nie mam dość łez, by obmyć mur, co się wznosi przed nami. 
Mocniejszy jestem w gniewie;
Hodować będę gniew,
Sycić płomień palącego gniewu,
Przepoję nim pamięć moją i pamięć każdego.
To uczynić potrafię.

Żyłem razem z wami.
Ileż siły musi być w dwojgu ludziach,
By z niej czerpać mogło tak wielu?
Od was biorę siłę i biorę odwagę 
I waszej oddam je sprawie,
Bracie i siostro! Nie mówię żegnajcie,
Lecz do widzenia.

Przełożyła Irena Tuwim

Z obrad Światowej Rady Pokoju
(Dokończenie ze sir. 1)

Rola Światowej Rady Pokoju 
polega na tym. — stwierdziła 
mówczyni — by utrzymać z 
narodami stały kontakt, by infor 
mować je jak najdokładniej o 
wszystkich doniosłych wydarze­
niach międzynarodowych. Toteż 
Światowa Rada Pokoju powinna 
nadal jednoczyć w swych szere­
gach uczciwych ludzi wyznają­
cych różne poglądy polityczne, 
lecz szanujących człowieka, wie­
rzących w jego przyszłość i prag­
nących, zabezpieczyć mu tę 
przyszłość w warunkach pokoju. 
Konieczne jest więc, by w skład 
Rady wchodzili politycy, ekono­
miści, prawnicy, uczeni. Koniecz­
ne jest również, by należeli do 
niej ludzie o uzdolnieniach lite­
rackich i artystycznych. Do Swia 
towej Rady Pokoju powinni też 
należeć duchowni różnych wy­
znań, którzy są doradcami wielu 
mężczyzn i kobiet. W skład Rady 
powinni również wchodzić przed­

stawiciele związków zawodowych miała charakter naprawdę pow­
er az federacji kobiet i federacji 
młodzieży, przy czym powinni 
znajdować się wśród nich zarów­
no przywódcy, jak i w szczegól­
ności robotnicy, chłopi i gospo­
dynie domowe, wzbogacający 
nasz ruch swym codziennym do­
świadczeniem walki. Trzeba wre­
szcie, by Światowa Rada Pokoju

szechny
Eugenie Cotton przypomniała 

wypowiedź d‘Astier de la Vige- 
rie na obecnej sesji, że Światowa 
Rada Pokoju nie jest zgromadzę 
niem profesorów ani zgromadze­
niem dyplomatów. Światowa Ra­
da Pokoju czerpie swe siły z mas 
ludowych.

Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza
Na posiedzeniu popołudnio­

wym sesji Światowej Rady Po­
koju w dniu 17 bm., któremu 
przewodniczył przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, znany pisarz N. Ti- 
chonow, wygłosił przemówienie 
delegat Polski, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Jarosław Iwaszkiewicz. 
Poniżej podajemy fragmenty z 
tego przemówienia:

Jak już zauważono, zagadnie­
nia omawiane na obecnym posie­
dzeniu Światowej Rady Pokoju

Arkowcy z Helu realizują swe zobowiązania
Załoga „Gdy 135“ wykonała w I dekadzie 118 proc. planu miesięcznego

Coraz bliższy jest tegoroczny 
ju po zwycięstwie nad Niem-, Dzień Rybaka, a wraz z nim ter
camj

Pojąwszy ogromne i przełomo­
we znaczenie polsko - radzieckiej 
przyjaźni dla dalszej walki wy­
zwoleńczej Polski, dla jej rzeczy­
wistej i trwałej niepodległości, pi 
sali żołnierze i oficerowie dywi­
zji im. Tadeusza Kościuszki do 
Józefa Stalina:

„Jesteśmy niezachwianie 
przekonani o tym, że tylko 
przy pomocy Związku Radziec 
kiego nadzieje nasze na utwo­
rzenie silnej i niezależnej Pol 
skl mogą przeobrazić się w ży­
cie*',

min wykonania zobowiązań, pod 
jętych dla jego uczczenia przez 
rybaków „Arki“.

Rybacy z „Arki“ z bazy hels­
kiej zobowiązali się wykonać 
czerwcowy plan połowów do 21 
bm. Do dnia 10 czerwca wykona­
li oni 31,8 proc. planu, muszą 
więc bardzo uważnie śledzić swą 
pracę, by zobowiązanie swoje wy 
konać w 100 proc. i dotrzymać 
słowa rybackiego.

Spośród rybaków arkowskich

z Helu do 10 bm. najlepszy wy­
nik osiągnęła załoga kutra „Gdy 
135“ z szyprem Jakubem Budzi- 
szem, która wykonała 118,4 proc. 
planu czerwcowego. Dalsze miej 
sca zajmują załogi „Gdy 160“ z 
szyprem Pawłem Konkelem — 
102,6 proc., „Gdy 152“ z szyprem 
Bernardem Mużą — 39,6 proc.,
oraz „Hel 27“ z szyprem Janem 
Budziszem — 36,8 proc. Nie wąt 
pimy, iż pozostałe dni przyniosą 
nam meldunek c nadrobieniu za­
ległości.

Rybacy indywidualni z bazy

Hel — Jastarnia do 10 bm. wyko 
nali 18,3 proc. czerwcowego pla­
nu połowów. Najlepsze wyniki 
osiągnęły załogi kutrów: „Jas 80“ 
z szyprem Pawłem Rachauem — 
47,5 proc., „Jas 94“ z szyprem 
Teodorem Konkolem — 46 proc. 
i „Jas 8“ z szyprem Gerhardem 
Konkolem — 25,9 proc.

Rybacy indywidualni z bazy 
Hel — Jastarnia muszą w pełni 
wykorzystać wskazówki, poda­
wane w serwisie i zmieniać łowis 
ka zależnie od ich wydajności.

(gal

są ze sobą ścisłe związane i w 
gruncie rzeczy przyświeca im je­
den i ten sam cel. Celem tym 
jest porozumienie między naro­
dami i ich braterska współpraca.

Pragniemy również, aby każdy 
naród rozwijał własną kulturę. 
Każdy z narodów, ma swoją hi­
storię, swoje tradycje, swoje o- 
byczaje, swoją sztukę i swoją li­
teraturę. Wartość poszczególnych 
kultur polega właśnie na jej od­
rębności. Chcielibyśmy, aby 
wszystkie narody świata potrafi­
ły podnosić swe własne dziedzic­
two do skali światowej i tym sa­
mym tworzyć razem z innymi 
bratnimi narodami, swą barwną 
mozaikę najróżniejszych wartoś­
ci kulturalnych i artystycznych, 
która w skali globalnej może i 
musi stanowić największą war­
tość dla całej ludzkości.

Rozwój kulturalny poszczegól­
nych narodów, wznosząc ducho­
wy dorobek ludzkości na coraz 
wyższe szczeble, związany jest 
nierozerwalnie z zagadnieniem 
niepodległości narodów.

Kraje podległe, wyzyskiwane, 
kolonialne i półkolonialne nie 
mogą się zdobyć na najprostsze 
kroki w dziedzinie kulturalnej 
na walkę z analfabetyzmem, któ 
ra to walka jest przecież jednym 
z najpoważniejszych zagadnień 
w tej dziedzinie.

Musimy dążyć do przekreśle­
nia polityki ekonomicznego wła­
dania jednych państw nad drugi

mi, które prowadzi do nieludz­
kiej niwelacji kultur, do zatra­
cenia wewnętrznego bogactwa 
każdego narodu — jego najdroż­
szych tradycji. Ta niezależność 
kultur nie oznacza odosobnienia. 
Państwa nie mogą być harpago- 
nami, strzegącymi zazdrośnie 
swoich bogactw. Dlatego też z 
najwyższą radością powitaliśmy 
tutaj tak pełne ludzkiej treści o- 
świadczenie wielkiej pisarki ra­
dzieckiej Wandy Wasilewskiej o 
najszerszym zastosowaniu wy­
miany kulturalnej przez Związek 
Radziecki. Udostępnienie osiąg­
nięć Związku Radzieckiego dla 
najszerszych rzesz świata, prag­
nących nauki, kochających sztu­
kę, zainteresowanych w techniez 
nym postępie kultury i cywili­
zacji, może być powitane tylko 
entuzjastycznym aplauzem. Moja 
ojczyzna również przywiązuje 
najwyższą wagę do jak najszer­
szej wYmiany dóbr duchowych ! 
materialnych.

WYmiana kultury jest równie 
ważna, jak wymiana towarów —— 
jest jedną z form jej obrony.

Oświadczenie to proszę uważać, 
jako jeszcze jedno zaproszenie 
skierowane do krajów tu repre­
zentowanych przez moją trady­
cyjnie gościnną ojczyznę.

W rozmowach przedstawicieli 
kraju, który wydał Szekspira 
czy Leonarda da Vinci z przedsta 
wicielami kraju, który wydał Pe- 
töfiego czy Mickiewicza — na 
pewmo nie będzie zgrzytów. O 
ile będziemy rozmawiali w du­
chu tych wielkich ludzi, nie 
zabrzmi w naszych słowach ani 
szczęk oręża, anf nienawiść.

Ci wielcy twórcy, których' 
imionami znaczy Światowa Rada 
Pokoju etapy swojej pracy, wal­
czyli zawsze o pokój j postęp — 
i na tym polegało ich znaczeni©. 
Bo twórczość, bo wielkość, bo 
ludzkość — są zawsze postępem 
i poko jen»



Jak dziadek Prohwic poznawał nowe życie
dziennik bałtycki (nr 145,

Przyjechali z różnych stron województwa krakowskiego. Z Opatkowic, 
Brzezia, Okulic, Rudna, Siedlca, Borysława, Tyńca I innych wiosek pod­
karpackich po to, aby zapoznać się z życiem i pracą spółdzielni produk­
cyjnych Wybrzeża, aby zawieźć do swoich wiosek prawdę o nowym ży­
ciu chłopów, którzy zrozumieli wyższość gospodarki zespołowej. Zwie­
dzili Gdansk i największy polski port, z którego wyruszają w świat pols­
kie statki. A pozttiej gościli w spółdzielniach produkcyjnych powiatów 
małborskiego, tczewskiego i starogardzkiego.

Wsiadamy do autokaru, wiozą, 
cego jedną z grup. Kierunek — 
spółdzielnia produkcyjna Lichno­
wy...

Dziadek Prohwic sta} się dla 
uczestników wycieczki stałym po 
wadem niepokoju i zdenerwowa­
nia. Gubił się niespodziewanie 
wśród spółdzielczych pól, czy bu 
dynków gospodarczych i dopiero 
po wielu niecierpliwych nawoły­
waniach zjawiał się znów wśród 
nich, maleńki i drobny w tym 
swoim uroczystym garniturze i 
czarnym, półsztywnym kapeluszu. 
Puszczając koło uszu ich wymów 
ki, domagał się natarczywie odipo 
wiedzi na jedno ze swoich tysiącz 
nych pytań. Otrzymawszy ją, o 
twierał gruby notes z załamany, 
mi rogami i śliniąc ołówek, pra­
cowicie wpisywał ją w dosłow 
rym brzmieniu.

A potem sprawdzał. Dotykał 
maszyn, uważnie oglądał pszeniez 
ne kłosy, sprawdzał palcem przy­
puszczalną grubość słoniny na 
spółdzielczych tucznikach.

Tak. Jeśli chodziło o niego, to 
żadne „oszukaństwo“ by się nie 
prześlizgnęło. Dziadek, nim zapi­
sał. sprawdził wszystko dokładnie 
i był pewien, że swoim tam, w 
Tyńcu, opowie wszystko akurat- 
nie.

■ Oj, fen Tyniec! — myślał,

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk — ..Osobli­

we zdarzenie“ — godz. 16.30 — 18.30 
Koncert symfoniczny — godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny — Gdynia — 
„Obcy cień“ — godz. 19 — 22

Teatr Kameralny — Sopot — „Szczę 
ście Frania“ — godz. 19.30 — 21.30.

KINA 
według Informacji Ofer 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Przyjaźń“ — „Wiosna“ 

godz. 18, 20. WRZESZCZ — „Bajka“ 
•— remont, „ZMP-owiec“ — „Cesars­
ki piekarz" II s. — godz. 16. 18. 20. 
NOWY PORT — ,,1-szy Maja“ — „Cud 
w Mediolanie“ — godz 13. 20. OLIWA
— „Delfin“ — „Droga nadziei“ —- 
godz. 16. 18, 20.

Fotoplastikon — Wrzeszcz, Grun­
waldzka 44 — ..Palermo“.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Sadko“ — 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Polonia“ — 
„Tajemnicza wyspa“ — godz. 16, 18, 
20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Statek 
pułapka“ — godz. 15.30, 17.30, 19.30.
,,Goplana“ — „Wilk i owce“ — film 
w oryg. wersji — godz. 16, 20. „War­
szawa“ — „My urwisy“ — godz. 16, 18. 
20. CHYLONIA — „Promień“ — „Noc 
niespodzianek“ — godz. 18, 20. GRA­
BÓWEK. — „Fala“ — „Aktorka“ — 
godz 18, 20 ORŁOWO — „Neptun“
— „Dwaj żołnierze“ — godz. 18, 20. 

Fotoplastikon — Gdynia. Władysła­
wa IV 28 — „Pod urokiem Andaluzji“.

WEJHEROWO — „świt“ — „Błyska­
wica“ LĘBORK — „Fregata“ — „O- 
brońca życia“. PRUSZCZ — „Krakus“

■— „Delegat floty“. PUCK — „Mewa“
■— „Wielkie polowanie“. JASTARNIA 
•— „Hel“ — „Jutro bedzie się tańczyć 
wszędzie“. ŁEBA — „Rybak“ — „Prze 
kleta wyspa“.

APTEKI DYŻURNE
GDAŃSK — Ul. Długa 54/56 — tel 

351-06 NOWY PORT — ul. Oliwska 
82/4 - tel, 415-75. ORUNIA — ul. 
Jerin, Robotniczej 111 — tel. 347-27. 
WRZESZCZ — ul. Wybickiego 18 — 
tel. 429-24. OLIWA — ul. Kaorów 4- 
tel, 427-02, SOPOT — ul. Rokossow­
skiego 21 —- tel. 510-18 ORŁOWO — 
ni. Boh. Stalingradu 66 — tel. 91-24. 
GDYNIA — ul. 23 Lipca 44 — tel. 
41-67. GRABÓWEK — ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 —- tel. 22-88.

POGOTOWIU
GDANSK-WRZESZCZ - Ratunków«

1 nołoźnirze — te). 41-000 i 09. Grun­
waldzka 2. czynne całą dobę Dzieciecf
— tel. OS od a. 19 do '? GDYNIA, rat 

Skwet Kościuszki 14. tel 10-00
STRAŻ P02ARNA — telefon«:

Gdańsk: 08 Gdyni»; 03. Sopot
511-00.

porównując podświadomie nędz­
ną gospodarkę chłopów swojej ro 
dzkmej wsi na ich 2-hektaro­
wych płachetkach pól ze wspania 
łą gospodarką spółdzielni produk 
cyjnej im. Komuny Paryskiej w 
Lichnowach. W dziadku Prohwi- 
cu rósł podziw pomieszany z za­
zdrością.

— A może by tak pogadać ze 
spółdzielcami, ułożyć się z nimi 
i... zostać tu w Lichnowach, w 
gdańskim województwie? — kom 
binował, gapiąc się z podziwem na 
wielką dmuchawkę, przy pomocy 
której można było całą stodołę 
załadować sianem w ciągu kilku 
godzin.

>- Ale przecież Tyniec, to jest Ty­
niec... Rodzinna wieś, w której 
się urodził i z której nosa na 
świat dotychczas nie wytykał. A 
spółdzielnie są przecież wszędzie, 
Nie tylko w województwie gdań­
skim. I dziadek zaraz porzucił 
myśl „o zdradzie“.

— Bo co to Tyniec gorszy? — 
buntował się teraz. — My tak nie 
możemy gospodarować? Ho, ho!

Można. Powiedzieć łatwo, ale 
czy zrozumieją? Przecież tak, jak 
on, słyszeli tylko o spółdzielniach 
produkcyjnych. Różnie zresztą. I 
źle i dobrze. A jakiś „prelegent“ 
z województwa powiedział kiedyś’ 
że nawet gdyby założyli spół­
dzielnię, to i tak nic z tego nie 
będzie, bo pola mają rozdrobnio 
ne, zbyt daleko położone od wsi 
i w ogóle ziemi jest za mało. Ale 
dziadek teraz już przekonał się, 
że to była nieprawda, jak się chcę, 
to można założyć spółdzielnię i w 
takich warunkach. Trzeba tylko 
chcieć żyć po nowemu i po nowe 
mu pracować Musi o tym chło­
pów z Tyńca przekonać, już ukła 
dał w myślach „plan działania“ 
po powrocie.

Przyjedzie, na zebraniu gro­
madzkim poprosi o głos, wyjmie 
ten swój notes, żeby było „czarno 

Zarządu KinJ na białym“ i przeczyta:
Spółdzielnia produkcyjna im. 

Komuny Paryskiej w Lichnowach 
w pow. malborskim, woj. gdań­
skie. III typ — znaczy się naj­
wyższy. Powstała w 1949 roku. 87 
członkóv,’ gospodaruje dziś na 
800 ha, mają 45 koni, 120 — po­
myśleć tylko — 120 sztuk bydła, 
świnie, przydzielone 3 traktory. 
Tak, tak. Traktorami orzą ziemię 
i nie muszą talk jak tynieccy chło

koni. Nawet samochód mają. Cię 
żarowy, marki „Lublin“. Z pol­
skiej fabryki — jakby chciał kto 
wiedzieć. I wszystko robią maszy 
nami...

A jak to powiedział na przy­
witanie członek zarządu spół­
dzielni Banaś — na metry już 
zboża nie liczą, tylko na tony. 
486 ton jak obszył dostarczyli 
państwu, znaczy się dla klasy ro­
botniczej, a jeszcze zobowiązali 
się dołożyć 50 proc. Nie zbiednie 
ją od tego, bo każdy ma w ko­
morze worki ze zbożem, pośja- 
dem, cukrem, bo każdy ma za­
soby!

Dopiero ludzie z Tyńca będą 
się dziwili. Będą pytalj tak, jak 
dziadek wypytuje dziś lichnowia 
ków. Zaczepiać będą o różne ta­
kie sprawy, które wydają się 
wątpliwe, będą go chcieli złapać, 
że niby „baje“. A może nie uwie 
rzą? — zrodziła się nagle wąt­
pliwość. Ale zaraz dziadek Proh­
wic odrzucił ją zdecydowanie.

— Znają mnie, uwierzą na pew 
no — powiedział głośno z przeko­
naniem i jeszcze raźniej pokusz- 
tykał w1 stronę równym rząd­
kiem ustawionych maszyn. Czuł 
się już prawie spółdzielcą.* * *

On nazywa się Stefan Patek, 
ona Elżbieta Śliwą. Mieszkają w 
powiecie chrzanowskim we wsi 
Opatkowice. Stefan gospodarzy na 
3,5 ha, Ela, córka 2-hektarowe- 
go gospodarza, kształci się w 
Technikum Ekonomicznym w 
Krakowie. Po ukończeniu szkoły 
wróci do Opatkowic i będą już 
gospodarzyli razem, jako małżeń 
stwo. Ale na pewno nie na 3,5 
ha. Wizyta w Lichnowach 
utwierdziła ich w tym przekona 
niu.

Oboje są ZMP-owcami. Rozu­
mieją wyższość gospodarki kolek 
tywnej nad tą. która panuje w 
Opatkowicach — rozdrobnioną, 
cherlawą, nie dającą rezultatów. 
Oboje rozumieją, że należą do 
młodej awangardy wsi w jej wal 
ce o nową, socjalistyczną gospo­
darkę, gospodarkę nowoczesnej 
techniki, wspaniałych perpektyw 
i dobrobytu.

Niemniej dokładnie od dziadka 
Prohwica. od małżeństwa Celar- 
ków, Jachyma, czy Szaroty obser 
wuja życie lichnowskich spół­
dzielców. Interesują się organi­
zacją ich pracy, a przede wszyst 
kim historią ich walki o spół­
dzielnię. Z niej będą czerpali do 
świadczenia w swojej -walce o so 
cjalizm w podkrakowskiej wsi. 
Już dziś są pewni, że w Opat­
kowicach powstanie spółdzielnia

pi prosić bogaczy o pożyczanie produkcyjna, w której Elżbieta

zostanie księgową, spółdzielnia 
gospodarująca tok samo dobrze, 
jak spółdzielnia im. Komuny Pa 
ryskiej w Lichnowach, w1 gdań­
skim województwie.

Trzymając się za ręce, patrzą 
z wiślanego wału na szerokie 
spółdzielcze pola. Jak to powie­
dział kowal lichnowski Józef Ła­
pa? — „Jak założycie spółdziel­
nię, nazwijcie ją Lichnowy II“. 
Może tak będzie... Może Opatko­
wice zmienią nazwę, tak jak so­
bie życzy tego Józef Łapa? I nie 
tylko nazwę, zmienią się do grun 
tu, staną się szturmową wsią w 
walce o nowe jutro.

A wraz ze spółdzielnią produk­
cyjną wpłynie do podkrakowskiej 
wsi technika i wiedza rolnicza, 
otworzy się szerokie pole dla ini­
cjatywy, dla śmiałych poczynań 
i bohaterstwa pracy.* * *

Nie mogli krakowscy chłopi 
rozstać się ze spółdzielcami z 
Lichnów. Długo siedzieli jeszcze 
w spółdzielczych mieszkaniach, 
podziwiając, dopytując się o to i 
tamto, radząc się doświadczo­
nych — jak przenieść ich życie 
do swoich wsi.

ŁAM.

mu.
Nie troszczcie się

Wzdłuż skwerku przy skrzyżo­
waniu ul, Świętojańskiej i ul. 
10 Lutego w Gdyni liczne zakła­
dy produkcyjne ustawiły gabloty 
z materiałami mówiącymi o ich 
osiągnięciach, pracy i planach. 
Widać tam m. in. gablotę ZPGG, 
w której napis głosi: Robotnicy 
portowi realizują XI Plenum 
CRZZ.

Nie troszczcie się o realizację 
XI Plenum CRZZ, gdyż odbyło 
się ono już w dniach 17 i 18. II. 
br. Zabierzcie się jednak jak naj­
szybciej do realizacji jego uchwal 
na swoim terenie. (Li)

„Rekordziści"
Do atrakcji parku oliwskiego 

obok słynnego alpinarium należy 
niewątpliwie i palmiarnia. Wzbo 
gaca się ona o coraz to nowe oka 
zy i dlatego na gwałt domaga się 
rozbudowy i modernizacji.

W zeszłym roku w leeie przy­
stąpiono więc do rozbudowy daw 
«ej, poklasztornej palmiami. 
Strop murowany ma być zastą­
piony dachem.

Palmy odetchnęły na wieść, że

wszystkie roboty przy rozbudo­
wie ich „pałacu“ zostaną ukoń­
czone przed zimą.

Minęła jednak jesień zcszlorocz 
na. Minęła zima, przyszła wiosna 
i lato. a roboty przy rozbudowie 
palmiami przeciągają się m nie­
skończoność. Pracownicy Przed­
siębiorstwa Budowlanego, zatruci 
nieni przy tej robocie, zdnhvii so 
bie niezaszczytny tytuł .rekor­
dzistów“ - bumelantów. Taki ty­
tuł jednak nie skusi dziś nikogo! 
Czas najwyższy wzmóc tempo ro­
bót, bo palmy i ludzie czekają!

(jota)

Złote gody
Postanowieniem Rady Pań­

stwa małżonkowie Zygmunt 
i Maria Kozłowscy w dniu 18 
bm. na V Sesji MRN w Gdań­
sku odznaczeni zostali złoty­
mi krzyżami zasługi za dłu­
goletnie pożycie małżeńskie.

Jubilatów udekorował prze­
wodniczący Prezydium MRN w 
Gdańsku Szmidt.

Mieszkańcy Nowego Portu
przedyfą w zbiirc® złomu

W społecznej akcji zbiórki zło­
mu, przebiegającej pod hasłem 
„Mieszkańcy trójmiasta zbierają 
złom na stal dla Nowej Huty“ — 
w dniu 16 bm. najlepsze wyniki 
uzyskały: we Wrzeszczu: kom.
blok. Nr 167, którv zebrał 5.100 
kg i kom. blok. Nr 55 — 4.700 kg. 
Najsłabiej wypadł kom. blok. Nr 
176, który oddał zaledwie 830 kg 
złomu. W Nowym Porcie wyróż­
nił się kom. blok. Nr 248. W Gdy­
ni, najwięcej, bo 24.860 kg zebra­
ła dzielnica śródmieście Zachód, 
następnie Śródmieście Wschód - 
12.250 kg i wreszcie Chylonia — 
12.110 kg. Do opieszałych należy

Bammm odziały pooitowe
Dla wygody przybywających na 

Wybrzeże wczasowiczów jak i 
mieszkańców trójmiasta poczta 
uruchomiła sezonowe oddziały po 
cztowe w Sopocie na molo, we 
Wrzeszczu, na dworcu kolejowym 
oraz na plaży w Jelitkowie.

Należy podkreślić, że wszystkie 
przesyłki listowe, nadane w kios­
kach na molo w Sopocie i na pla 
ży w Jelitkowie, będą opatrzone 
specjalną pieczątką.

V Tydzień Zdrowia na Wybrzeżu

Spotkanie lekarzy ze społeczeństwem
Dzięki przemianom społecznym i p olitycznym. jakie dokonały sie po woj­

nie w naszym kraju — z roku na rok rozwija się lecznictwo, wzrasta licz­
ka szpitali, ośrodków zdrowia, ambulatoriów i izb porodowych, nie tylko w 
miastach wojewódzkich, czy powiatowych, ale nawet w najdalej położo­
nych wsiach województwa, dokąd przed wojną nigdy nie docierały ekipy le­
karskie, gdzie panowała ciemnota i zabobony średniowieczne.

W naszym państwie, budującym socjalizm, największym dobrem jest 
człowiek, dlatego Rząd Polski Ludowej tak dba o rozwój lecznictwa społecz­
nego, zapewniając mu wspaniałe perspektywy rozwoju.

Trwający obecnie V Tydzień laryzację higieny j kultury sani- 
Zd.rowia ma na celu m. In. popu-tamej w społeczeństwie. Oprócz

Ud ręlci

lie dopuścimy do wybryków chuligańskich
W życiu codziennym spotykamy 

się dość często z chuligańskimi 
wybrykami. Chuligani zachowa­
niem swoim i aspołeczną postawą 
przeszkadzają nam w budowaniu 
nowego żyda. Często także destru 
kcyjna postawa rozwydrzonych 
młokosów jest wykorzystywana 
przez wrogów naszego ustroju.

Przykładem rozpanoszenia się 
chuligaństwa na Wybrzeżu są

Emocjonujący „zjazd“

Już z pierwszymi promieniami wiosennego słońca ogródki jordanow 
skie Wybrzeża napełniły się gwarem dziecięcych głosów Pełno w nich 
dzieci bawiących się w piaskownicach i na huśtawkach.

Do największych jednak przyjemności należy zjeżdżanie po suwni.
Na zdjęciu dzieci w gdyńskim ogródku jordanowskim oddają się 

emocjonującym „zj łom“ po suwni.

wypadki, jakie zdarzyły się ostat­
nio na kolei.

Przed kilkoma tygodniami w 
pociągu Gdynia — Kościerzyna 
chuligani Alojzy Melde i Grze­
gorz Belke (zamieszkali w Gdyni, 
Gsotvo 17), pobili pasażera i po­
wybijali szyby w wagonie.

W Rumii Zagórzu Kazimierz i 
Jan Wirke (zam. w Rumii, ul. 
Sobieskiego 35) i Alfons Fr aftach 
(zam. w Rumii, Nowe Osiedle 21) 
pobili pełniącego służbę dyżurnego 
ruchu, zdemolowali dyżurkę i u- 
szkodzili aparat telefoniczny, co 
mogło spowodować zakłócenia w 
ruchu pociągów.

11 bm. Waldemar Piasek (zam. 
we Wrzeszczu, ul. Kliniczna 9) z 
nadmiaru chuligańskiej fantazji 
powybijał szyby w poczekalni na , . , 
wzyStanku Gdańsk — Kolonia. k.lch sposob, pozwolą zorientować
Wszyscy oni zostali zatrzymani w tych zagadnieniach, 
przez SOK i spotka ich na pewno Spotkania takie są organ izowa

więc pogadanek w ośrodkach 
zdrowia, przychodniach, szko­
łach, zakładach pracy, przepro­
wadzanych przez personel służby 
zdrowia, organizatorzy tegorocz­
nego Tygodnia zainicjowali no­
we formy popularyzacji zagad­
ną- . zdrowia: przyciągając do
wygłaszanych odczytów najwy­
bitniejszych przedstawicieli świa 
ta lekarskiego Wybrzeża, a więc 
profesorów AMG w Gdańsku.

Zatem w kilku miastach powiato­
wych naszego województwa odbędą 
się spotkania przedstawicieli nauk me­
dycznych z miejscowym społeczeńst­
wem. W dniu 21 hm. (niedziela) w Lę­
borku odczyt na temat chorób dziecię 
cych wygłosi prof, dr ERECIŃSKI, w 
Wejherowie — prof. TELATYCKI bę­
dzie mówił o walce z gruźlicą, w Sta­
rogardzie — prof. ZUBRZYCKI wygłosi 
odczyt o chorobach wewnętrznych w 
Kościerzynie — prof, BOGUSŁAWSKI 
mówić będzie o walce z chorobami za­
kaźnymi.

Podobne spotkanie mieszkańców trój 
miasta z 6 profesorami AMG z rekto­
rem prof, dr PENSONEM na czele od­
będzie się w niedzielę 21 bm. o godz. 
11 W sali Anatomii Prawidłowej AMG.

Prof, dr PENSON będzie mówił o wal 
ce z chorobami zakaźnymi, prof, dr 
ABRAMOWICZ wygłosi odczyt pt. 
Urazy oka i zapobieganie mu“. O ba 

daniach radiologicznych i ich znacze­
niu w walce z gruźlicą powie prof, dr 
GRABOWSKI, o chorobach narządów 
pokarmowych w okresie letnim prof, 
dr WSZELAKI. „Czy szczepienia są 
potrzebne“ — będzie tematem prelek­
cji dr BINDERA, wreszcie o urazowo 
śex bodzie mówił nrof. dr KANIA. -

Odczytu te. opracowane w przy 
stępny, zrozumiały dla wszyst -

dzielnica Obłuże, która zebrała 
tylko 1.950 kg złomu.

W czasie trwania akcji zbiórki 
złomu ujawniło 6ię również wie­
le wypadków niewywiązania ze 
swoich obowiązków niektórych za 
kładów pracy, mających dostar­
czyć środki transportowe i ludzi. 
I tak ZEOP, Żegluga, ZPGG i 
Browar we Wrzeszczu w ogóle 
nie delegowali swoich pracowni­
ków. Zarząd Browaru nie dostar­
czył również odpowiedniej, uzgo­
dnionej przedtem liczby samo­
chodów, podobnie jak i DOKP i 
Rejonowa Zbiornica Jajczarsko - 
Drobiarska.

Tym bardziej więc na pochwa­
łę zasługuje tu społeczna postawa 
młodzieży. Oto Technikum Budo­
wy Okrętów we Wrzeszczu zgło­
siło do pomocy w czasie zbiórki 
złomu 500 uczniów w dniach 19, 
20 i 21 bm. Przypominamy, że w 
tych samych dniach dla przodu­
jących komitetów blokowych w 
trójmieście odbędą się występy 
aktorów „Artosu“.

Pamiętajmy! Cały naród bu­
duje Nową Hutę! Każdym ki­
logramem oddąnego złomu 
przyśpieszamy budowę prze­
mysłowego giganta i powięk­
szamy szanse trójmiasta w 
zwycięstwie we współzawod­
nictwie z Wrocławiem. Zbierz 
i oddaj każdy kawałek zło­
mu! Na wyróżniających się w 
zbiórce czekają liczne nagro­
dy! Z. T,

Brawo, lunacy!
W czasie zbiórki złom^ w So­

pocie dużą pomoc „sztabom ak­
cji“ oddali junacy P. O. „Służby 
Polsce“. Szczególną pracowitością 
odznaczyła się IV kompania 13 
brygady *,,SP“. Wyróżnili się ju­
nacy: Kalinowski, Kokociński,
Szymkowiak, Staszak. Florkow- 
ski, Bajman, Drzewiecki, Wojcie­
chowski, Bail, Pięta, Ciesielski i 
Szpńngel. Ponadto dzielnie po­
magali w zwózce złomu żołnierze 
Wojska Polskiego. Feliks Baran 

korespondent
Dzieci również zbierają 

surowce wtórne
W zbiórce odpadków użytkowych 

czynny udział bierze stale młodzież 
szkolna. Uczniowie szkoły podstawowej 
w Trzeinowie, pow. Gdańsk zebrali 
w roku szkolnym 1952/53 10.855 kg
złomu stalowego i żeliwnego, 65 kg 
złomu metali nieżelaznych, 200 kg ma 
kulatury i 149 kg szmat. Spośród 26 
uczniów tej szkoły na wyróżnienie za­
sługują: Zygmunt Pawlik, uczeń kl. 
III, który zebrał 2.086 kg złomu, 56 
kg szmat i 88 kg makulatury: Ger­
hard Wódkowski, uczeń kl. IV, który 
zebrał 1.445 kg złomu, 25 kg szmat i 
15,5 kg makulatury, oraz Zygmunt

Domański, uczeń kl. IV. który zebrał 
928,5 kg złomu stalowego i 4,5 kg zło­
mu metali nieżelaznych.

Oprócz tak pomyślnych rezultatów 
w zbiórce surowców wtórnych w roku 
bieżącym, szkoła podstawowa w Trzei­
nowie zdobyła I miejsce we współza­
wodnictwie międzyszkolnym w roku 
ubiegłym. Jest to niewątpliwie zasłu­
gą^ kierowniczki szkoły ob. Krystyny 
Witaszek, która umiej ętnym podej - 
ścierń, do dzieci potrafiła zmobilizować 
je do aktywnego udziału w zbiórce 

Antoni Kochański ' 
korespondent 

# * *
Mieszkańcy trójmiasta zaszczyt 

nie wywiązują się ze swego oby­
watelskiego obowiązku. Świad-' 
czą o tym tysiące kilogramów ze 
branego złomu. Przodują miesz­
kańcy Nowego Portu, którzy do 
dnia 17 bm. zebrali 111.182 kg. 
Następne miejsca zajęli mieszkań 
cy Oliwy — 78.442 kg, Wrzeszcza 
północnego — 62.536 kg, Oruni — 
54.030 kg i I rejonu w Sopocie — 
52.580 kg.

Poznajmy historyczną 
miejscowość

W Sztumskiej Wsi od maja do 
września 1635 roku toczyły się 
pertraktacje rozejmowe, mające 
zakończyć pierwszą wojnę polsko- 
szwedzką. Pamiątką z tych cza­
sów jest leżący koło wsi granito­
wy głaz z napisem, mówiącym o 
tym historycznym wydarzeniu.

W związku z tym Muzeum Po­
morskie w Gdańsku wspólnie ze 
stoczniową ekipą łączności miasta 
ze wsią organizuje w najbliższą 
niedzielę 21 bm. imprezę kultural 
ną w Sztumskiej Wsi. w powiecie 
sztumskim.

Na program niedzielnej imprezy 
złożą się m. in.: odczyt mgr. Wa­
cława Odyńca pt. „Rozejm w 
Sztumskiej Wsi“, pogadanka pre­
zesa koła gromadzkiego ZSCh St. 
Zdziarskiego o powojennym do­
robku kulturalnym wsi, występy 
chóralne i taneczne zespołów 
szkolnych z Nowej i Sztumskiej 
Wsi oraz wręczenie mieszkańcom 
tamtejszym daru Muzeum i Bi­
blioteki Miejskiej w Gdańsku: 5 
egzemplarzy pamiętników francu 
skiego dyplomaty Karola Ogiera, 
który brał udział w rokowaniach 
w Sztumskiej Wsi w 1635 r.

Udział w imprezie dostępny 
jest dla wszystkich. Wyjazd z 
Gdańska nastąpi w niedzielę o 
godz, 10,28 z dworca głównego. 
Uczestnicy zwiedzą również za­
mek w Malborku. Odjazd z Mal­
borka 4° Sztumskiej Wsi — o 
godz. 15.40. Powrót do Gdańska 
przewiduje się na godz, 22,11.

zasłużona kara.
Ale nie zawsze chuligan zosta­

nie schwytany na gorącym uczyn­
ku. Nie zawsze ponosi karę za 
swe wyczyny. Dlatego całe społe­
czeństwo powinno wypowiecLzieS 
bezwzględną walkę chuliganom —- 
szkodnikomi porządku i mienia spo 
łecznego. Piętnować należy na kas 
dym kroku tych, którzy naA uczci 
wą pracę i godziwa, rozrywkę w 
klubie 'czy świetlicy przekłada­
ją awanturnictwo, pijaństwo i chu 
Ugaństwo. Tylko zdecydowana, po­
stawa społeczeństwa wobec chuli­
gana potrafi wyplenić z naszego 
życia resztki „amerykańskiego sty 
iu życia“ rozhasanych młodzików.

(eh)

ne po raz pierwszy, ale niewątpli 
wie potrafią one zainteresować 
szerokie rzesze społeczeństwa, kto 
re jest proszone o jak najliczniej 
tze przybycie.

Siedem razy... owszem
Aktorzy szczecińskiego „Arto- 

su“ wystąpią we Wrzeszczu w sa­
li Okręgowego Klubu TPPR przy 
ul. Kniewskiego 15 w dniu 19 bm. 
o godz. 20 z atrakcyjną rewią pio 
senki i humoru pt. „Siedem ra­
zy... owszem“.

Bilety do nabycia w Orbisie 
oraz w kasie przed występem.

Wyniki konkursu „Przyjaciółki“
Dyrekcja Państwowej Zbiornicy Wo­

jewódzkiej C. O. U podaje ważniej­
sze wygrane w konkursie organizowa­
nym przez C. O. U. i Redakcję „Przy­
jaciółki“ w m-cu marcu br. z terenu 
woj. gdańskiego.

Nadmieniamy, że wszystkie nagrody 
zostana przesłane pocztą.
I. MASZYNA DO SZYCIA

1. Jasińska Maria — Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Partyzantów 60.

II. ZEGAREK MĘSKI 15 KAM.
„THIEL“

1. Słosie Roman — Łęgowo, wieś 
pow. Gdańsk.

2. Król Zofia — Gdańsk-Wrzeszcz 6, 
skrzyń, poczt. 17.

3. Krawczyk Franciszek, Gdynia, 
ul. Jana z Kolna 13.

III. RADIOODBIORNIK „PIONIER“
1. Zymon Jacek — Gdańsk — 

Wrzeszcz, ul Niedziałkowskiego 
38/5.

IV. ROWER MĘSKI
1. Bukowski Czesław — Lębork, 

ul Żymierskiego 58,
V. TECZKA SKÓRZANA

1. Depta Aleksander — Gdańsk - 
Oliwa. ul. Szczecińska 12/2 .

2. Krogiel Maria — Kościerzyna, 
ul Partyzantów 10.

VI. SERWIS STOŁOWY
1. Atesyszyn Karol — Malbork, ul. 

Żeromskiego 16.
2. Konowalski Jan — Gdańsk, ul. 

Zielona 7 m. 1.
3. Wocliterowicz Lidia — Elbląg, 

ul. Prodnika 17/4.
4. Łomowska Zofia — Elbląg, ul. 

Kwiatowa 3/2.
Duszyńska Agnieszka — Gdynia- 
Grabówek, ul. Wąsowicza 2/1.

6. Rykaczewski Tadeusz — Gdy­
nia, ul. śląska 4 m 1.

VII. POŃCZOCHY NYLONOWE
1. Bentyzel Elżbieta — Stegna Gd., 

ul.. Jagiełły 15.
2. Malicki Jan — Tczew - Sucho- 

strzygi.
3. Cybulko Kazimierz — Nowy 

Staw, ul. Stwosza 23.
SERWIS DO BIAŁEJ KAWY
Ostap Romuald — Gdynia, ulica 
Czerw Kosynierów 110/31. 
Szwaleer Barbara — Gdańsk - 
Wrzeszcz.
Bnostek Leon —■ Gdańsk -
Wrzeszcz, ul. żeleńskiego 26/7. , 
Adamowicz Emilia — Piotrowo 
Dolne, p-ta Nowy Dwór - Gd. 
Krętkowska Barbara — Gdańsk- 
Tvoiap til Krvniczna 3/4,

1075-K

5.

VIII.1.
2.

3.
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ŚMIAŁO i szczerze
Popołudniowe godziny 
tyłyby odpowiedni jsze

Z wielkim zainteresowaniem i 
wdzięcznością ze strony kandy­
datów na Politechnikę spotkała 
się inicjatywa zorganizowania wy 
kładów informacyjnych, mają­
cych zapoznać kandydatów z ma 
terialem egzaminacyjnym.

Wykłady te, które przygotują 
należycie młodzież do egzaminów 
wstępnych, odbywają się jednak, 
niestety, w godzinach rannych. 
A na Politechnikę kandyduje prze 
cięż także i młodzież, obecnie je­
szcze pracująca — absolwenci 
szkół wieczorowych. Wydaje nam 
się, że przede wszystkim tej wła- j 
śnie młodzieży należałoby udo­
stępnić korzystanie z wykładów. | 

Prosimy uprzejmie kompetent­
ne czynniki o przesunięcie wykła 
dów na godziny popołudniowe, 
przy czym prononujemy godzinę 
16.

Pracujący kandydaci 
na Politechnikę

Myśmy swofe zrobili 
— a wy?

Pomimo licznych prac, związa­
nych z akcją siewną, wspólnymi 
siłami jeszcze na tydzień przed 
świętem 1 Maja doprowadziliśmy 
do porządku bardzo zniszczoną i 
wyboistą drogę wyjazdową, pro­
wadzącą z naszej gromady Tęp- 
cza (gm. Strzepcz pow. wejher.) 
do szosy. Własnym s z ar werkiem 
przy pomocy GRN Strzepcz wy­
brukowaliśmy drogę z Tępcza do 
granicy Wyszecina.

Jednakże dalszy odcinek drogi 
do Wyszecina, podlegający opiece 
GRN Luzino, jest w tak opłaka­
nym stanie, że jesienią i wczesną 
wiosną wozy grzęzną w błocie i 
trudno je z powrotem wyciągać. 
Potem idzie bruk tak uszkodzo­
ny, że są same dziury i wyboje. 
Wiele też było tam wypadków po 
łamania wozów.

Prezydium GRN Luzino powin 
no postarać się o to, aby droga

od granicy Tępcza do Wyszecina 
została naprawiona jeszcze przed 
nastaniem jesieni.

Chłopi gromady Tępcz
(podpisy)

Niezrealizowana nagroda
Najpierw były gamy, potem me 

lodie, a później już całe piosenki. 
Dzieci pilnie ćwiczyły, bo zbliżał 
się konkurs, na którym miały wy

grodę, a tłumaczenie się, że nie ślaJa dotąd o naprawie nawierzchni
ulicy Matejki we Wrzeszczu — przy­tną pieniędzy na ich wyjazd, jest 

zgcna niepoważne. — Red,

W innych listach
NIE MAM SI? GDZIE WYŻALIĆ...

Przy zbiegu ulic Robotniczej i Ar­
mii Czerwonej w Elblągu znajduje się 
kiosk Nr 12 spółdzielni handlowo - 
usługowej im. Waryńskiego. W dniu 
10 bm. do kiosku tego przywieziono 
i wstawiono piwo. Następnie inkasent 
wypisywał kwity kasowe, co tak za­
absorbowało uwagę kioskarza, że od­
mówił sprzedaży piwa licznie zebra­
nym klientom — pisze ob. L. W. z El­
bląga. — Przyglądanie się Inkasento­
wi tak zajęło kioskarza, że nakrzyczał 
na klientów, którzy mu „przeszka­
dzali“, a o wydaniu książki zażaleń 
nie chciał nawet słyszeć.

Ponieważ nie mogłem wpisać swo 
ich uwag do książki zażaleń — kończy 
ob. L. W. — proszę spółdzielnię im. 
Waryńskiego o pouczenie kioskarza o 
jego obowiązkach

tąpie. I rzeczywiście chor ucz­
niowski ze szkoły podstawowej 
w Skórczu zajął pierwsze miej­
sce, zdobywając tym samym pra­
wo do wzięcia udziału w wystę­
pach eliminacyjnych na szczeblu 
wojewódzkim w Gdyni w dniu 
7 czerwca br. Dzieciarnia chodzi­
ła niesłychanie dumna z powodu 
odniesionego sukcesu. W rozgo­
rączkowanych głowinach maja­
czył się wyjazd do Stolicy — 
pierwsza nagroda...

Tymczasem w przeddzień wy­
jazdu, kiedy wszystkie dzieci ży 
ły myślą o Warszawie, okazało 
się, że nic z tego nie będzie. Roz­
pacz była naprawdę wielka i zro­
zumiała: tyle wysiłku, tyle am­
bicji — i nagle wszystko rozwie­
wa się...

I cóż się okazało? Po prostu 
szkoła nie dysponuje funduszami 
na wyjazd uczniów, o czym „za­
pomniała“, przyrzekając dzieciom 
wyjazd.

Ob. M. T. uważa — a z nią i 
my — że jednak coś tu nie jest 
w porządku. Dzieci swoim rzetel­
nym wysiłkiem zasłużyły na na-

STANISŁAW CIEŚLAK: O większy
udział chłopów w Planie 6-letnim. 
W-wa 1953, zł 2.00.

Omówienie wielkich osiągnięć pra­
cującego chłopstwa w ciągu 8 lat trwa 
nia władzy ludowej w Polsce, poprze-

'*«*•

PIĄTEK — 19 CZERWCA 1953 R.
6.00 —Gimnastyka 6.10 —Kalendarz 

6.15 — Kom. PIHM. 6.16 — „Z każdym 
dniem“. 6.20 — Spółdzielnia produk 
przed mikrofonem“. 6.30 — DZIENNIK. 
6.45 — Muzyka. 7.50 — Stan pogody. 
7.55 — Wiad. 8.00 — Muzyka pop. 8.15 
Serwis CZRM dla rybaków. 11.40 — 
Komunikaty. 11.45 — Głos mają ko­
biety. 12.04 — DZIENNIK. 12.15 — 
„Na swojską nutę“. 12.45 — Aud. dla 
wsi. 13.00 — Koncert. 13.15 — Kom. 
PIHM. 13.16 — Koncert. 13.55 — Ko­
munikaty 14.05 — Informacje. 14.10 — 
Aud. dla kl. I—II. 14.30 — Aud. dla 
kl. V—VII. 15.00 — Utwory fortepia­
nowe Liszta. 15.09 — Kom. o stanie 
wód. 15.10 — „Siedmiu drwali“ opow. 
Sandersa Klasa. 15.30 — Aud. dla dzie 
ci. 16.00 — Muzyka. 16.21 — Muzyka 
symf, 17.00 — Wiad. 17.05 — Radiowy 
Klub Racjonalizatorów. 17.20 — Aud. 
dla kobiet „Przed ostateczną decyzją“. 
17.25 — Polskie pieśni masowe. 17.40 
— Rep. literacki „Piosenka o nowej 
Hucie“. 18.00 — PRZEGLĄD WYDA­
RZEŃ“. 18.10 — Koncert „Dla każde­
go coś miłego“. 18.30 — Pog. przyrod­
nicza. 18.40 — Aud. literacka. 18.55 — 
Arutonian: Fragm, „Kantaty o Ojczy­
źnie". 19.07 — Tydzień muzyki au­
striackiej. 19.20 — Poradnik językowy. 
19.30 — Muzyka i akt. 20.00 — „Po­
wrót do domu“ — ode. 3 pow. St. Wy 
godzkiego. 20.20 — Muzyka rosyjska. 
20.58 — Kom. PIHM. 21.00 —■ DZIEN­
NIK. 21.26 — Wiad. sportowe. 21.36 — 
Ponce: Gwiazdeczka. 21.40 — Koncert 
chóru. 22.00 — Wiersze hiszpańskie Ja 
na Wyki. 22.20 — Serwis CZRM dla 
rybaków. 22.20 — Sonta a-moll Jana 
Brahmsa. 22.40 — Tydzień muzyki au­
striackiej. 23.50 — OST. WIAD.

dzone wstępem o zacofaniu gospodar­
czym i społecznym w przedwojennej 
Polsce. Operując obszernym, ciekawym 
i przekonywającym materiałem fak­
tycznym, autor wskazuje na wyższość 
i korzyści zespołowej gospodarki w roi 
nictwie. Specjalne rozdziały broszury 
poświęcone są zadaniom produkcyj­
nym rolnictwa w 1953 roku, jako 
czwartym roku Planu 6-letniego oraz 
perspektywom rozwoju kraju w na­
stępnym planie pięcioletnim.

I. ZAGOSKINA: Rola kontraktacji
produktów rolnych w przygotowaniu 
powszechnej kolektywizacji (1928 —
1929). Przekł. z ros. M. Stańczyka. 
W-wa 1953, zł 1.20.

Broszura Zagoskiny poświęcona jest 
omówieniu sposobów wykorzystania 
przez WKP(b) w latach 1928 — 1929 
kontraktacji, jako najbardziej dostęp­
nej dla szerokich mas pracującego 
chłopstwa, formy spójni robotniczo 
chłopskiej, ułatwiającej im zrozumie­
nie bardziej złożonych jej form. Pań­
stwa demokracji ludowej, a wśród 
nich Polska Ludowa, zapewniając za 
pośrednictwem kontraktacji wszystkim 
pracuj ącym określoną część produk' 
tów rolnych, korzystają z historycz­
nych doświadczeń partii Lenina — 
Stalina, która przygotowała i przepro­
wadziła zwycięsko przejście miliono­
wych mas chłopskich do wyższych 
form produkcyjnych. Broszura prze­
znaczona dla aktywistów wiejskich i 
pracowników aparatu skupu i kontrak 
tacji.
OSTATNI TOM „NAWAŁNICY“

Nakładem „Książki i Wiedzy“ uka­
zał się ostatnio III tom .głośnej po­
wieści znanego pisarza radzieckiego 
Łotwy WILISA ŁACISA — „Nawałni­
ca“. Zakrojona na miarę epopei po­
wieść Łacisa, to historia przemian i 
życia Łotwy z ostatnich łat. Historia 
walki nowego ze starym i obumierania 
tego ostatniego. Opowiada ona dzieje 
walki nieustraszonych ludzi, którzy 
mimo trudności i przeszkód budują no 
we szczęśliwe życie radzieckiej Łotwy. 
Kraju wczoraj małego i słabego. Po­
tężnego — od chwili gdy wszedł do 
wielkiej rodziny bratnich narodów ra 
dzleckich. Pierwsze dwa tomy „Na­
wałnicy“ opisują okres między wojna 
mi i okupacji. Tom trzeci — to hi­
storia zwycięstwa nad faszyzmem hi­
tlerowskim, dzieje wyplenienia rodzi 
mych niedobitków faszyzmu i budow­
nictwa pokojowego kraju.

Str. 396. Cena 14,50.

STOGI OTRZYMAJĄ BUFET
Na nasze pytanie „Dlaczego“ z 30 

maja Dyrekcja GZG odpowiedziała za­
wiadomieniem, że 15 bm. powierzono 
zakładowi „Ratuszowa“ organizowanie 
bufetów ruchomych na Stogach,

WARTO BY TO UPORZĄDKOWAĆ
Foto-gazetka szkolnego hufca SP 

Gimn, Przem. w Starogardzie, umiesz­
czona obok szkoły TPD, jest już znisz 
czona i nieaktualna — pisze ob. Lidia 
Laaser. — Uczniowie Gimn. Przemysł, 
powinni uporządkować gablotkę i wy­
wiesić w niej zdjęcia nowych przodow 
ników nauki i pracy społecznej.

O nieporządkach na ulicy Mikołaja 
Reja w Lęborku donosi nasz kores­
pondent Marian Kandalski. Na wciąż 
jeszcze nie wywiezione stosy gruzu 
skarżą się lokatorzy domu Nr 1 przy 
ul. Chrobrego we Wrzeszczu.

Mimo przyrzeczenia, danego jeszcze 
w październiku ub. roku, Miejska Ra­
da Narodowa w Gdańsku nie pomy-

pomina ob. Roman Wróblewski. — 
Zbliża się połowa roku 1953, a napra­
wy ani śladu. Jeżeli tak dale] pójdzie, 
trzeba będzie chyba niedługo nad do­
łami w jezdni... kłaść deski.

Odpowiedzi Redakcji
„Wdzięczny pacjent“, Wejherowo. — 

Fakt, że lekarz jest uprzejmy dla pa­
cjentów, jest objawem normalnym i 
nie zasługuje na specjalne podkreśle­
nie, ani podziękowanie. Grzeczność 
obowiązuje na każdym odcinku pracy, 
we wszystkich wzajemnych stosunkach 
między ludźmi.

„Pracownik“, Gdańsk - Wrzeszcz. — 
Wy7sokość premii jest uzależniona od 
wysokości wykonania planu przez ca­
łą załogę, a nie przez jeden wąski od­
cinek. Dlatego nie wystarcza dla ca­
łości pracy, że wykonaliście 100 proc. 
normy, a nawet więcej. Praca w spół­
dzielni jest pracą zespołową i trzeba 
starać się, aby cała spółdzielnia wyko­
nała piań.

J. Z., Puck. — Jeżeli jesteście człon 
kami spółdzielni, sprawa winna być 
załatwiona w drodze odwołania do in­
stytucji nadrzędnej Waszej spółdziel­
ni lub na drodze sądowej. Jeżeli na­
tomiast nie jesteście członkami spół­
dzielni, możecie zwrócić się do in­
spektora pracy.

Er-Be, Orłowo. — Problem ważny, 
felieton merytorycznie słuszny, ale ze 
względu na bardzo słabą formę do 
druku się nie nadaje.

A. Drążek, Orunia. — Radzimy zo­
stać abonentem Państwowego Przed­
siębiorstwa Filatelistycznego w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej Nr 73, skąd 
będziecie otrzymywać wszystkie kom­
plety nowowydanych znaczków. Spra­
wę tę możecie również załatwić listów 
nie, załączając znaczek na odpowiedź, 
przy której przesłana Wam zostanie 
deklaracja do wypełnienia.

„Wielbiciel Gdańska“. Natchnienie 
było bardzo słuszne, ale improwizacja 
słaba...

St. Mering, Goręczyno. — Umowa o 
pracę nie została jeszcze zawarta, więc 
przedsiębiorstwo mogło każdej chwili 
zrezygnować z Waszych ofert.

II etap wyścigu kolarskiego dookoła Warmii i Mazur 
rozegrany na trasie Olsztyn Działdowo (długości 156 km) 
wygrał Królak przed Gabrychem (w tym samym czasie — 
4.34,24).

Na zdjęciu: Królak i Gabrych po ukończeniu II etapu.
St. Wdowiński

SPORT# SPORT 9 SPORT • SPORT# SPORT#

Hadasik pierwszy na mecie
IV etapu Wyścigu Deekola Warmii i Mazur

Na starcie IV etapu wyścigu kolar­
skiego dookoła Warmii i Mazur sta­
nęło 83 zawodników7. Etap ten roze­
grany na trasie NOWE MIASTO — 
BRANIEWO, był najdłuższym w całym 
wyścigu i wynosił 194 km. Należał on 
do najcięższych nie tylko ze względu 
na długość trasy, ale przede wszyst­
kim na bardzo złe warunki atmosfe­
ryczne.

Kolarze wystartowali w czasie burzy 
i deszczu, który następnie przemienił 
się w olbrzymią ulewę. Na il km po 
starcie na śliskiej nawierzchni prze­
wraca się 8 kolarzy, m. in. Wrzesiński, 
Zdunek i Nowoczek. Wrzesiński łamie 
koło, kontynuuje jednak jazdę po 
otrzymaniu pomocy z wozu technicz­
nego, traci jednak już do samej mety 
kontakt z czołówką.

W dalszym ciągu jazdę utrudnia 
ulewa. Na 30 km rezygnuje z jazdy 

wycofuje się z wyścigu Sałyga. W 
tym czasie Królak i Wilczewski ini­
cjują ucieczkę. Na 40 km mają oni 
ok. 200 m przewagi nad pozostałą bar 
dzo liczną grupą kolarzy. Ucieczka ta 
zostaje jednak po 10 km zlikwidowa­
na.

Defekty mnożą się dalej. Na 53 km 
łapie gumę Liszkiewicz i również od­
pada od czołówki. Na 75 km ma de­
fekt Królak. Jest to pierwszy defekt 
tego zawodnika w czasie wyścigu. Kró 
lak zmienia koło lecz łamie przy tym 
zacisk. Tu następuje piękny przykład 
wzajemnej pomocy. Nadjeżdżający 
wóz CWKS-u nie ma odpowiedniego 
koła, lecz z pomocą przychodzi na­
tychmiast wóz techniczny Z$ Gwar­
dia.

Na 80 km przebija gumę Wójcik. 
Tak więc dwóch pierwszych zawodni­
ków w klasyfikacji indywidualnej wy­
ścigu pozostaje na szosie i traci cen­
ne minuty. Po 100 km czołówka liczy 
12 zawodników. Na następnych 10 
km następują przegrupowania, które 
zadecydowały nie tylko o'losach eta­
pu, ale i o klasyfikacji indywidualnej 
wyścigu. Od 'esołówki odłącza się gru­
pa 5 zawodników: Klabiński, Lasak,
Gabrych, Hadasik i Chwiendacz, któ­
rzy z każdym kilometrem powiększają 
odległość od pozostałych. Na 60 km 
przed metą mają oni już 4 minuty 
przewagi, a na 35 km. —■ 5,5 minuty.

Lotny finisz w Malborku wygrywa

Hadasik przed Klabińskim. Po wyjeź- 
dzie z Malborka Klabiński przebija 
dętkę, a pozostała czwórka natychmiast 
ucieka i Klabiński aż do mety jedzie 
już samotnie. Przed Fromborkiem, 20 
km przed metą, injcjuje ucieczkę Ga­
brych, lecz po 4 km zostaje ona zlik­
widowana.

Na ulice Braniewa wpada czwórka 
kolarzy: Gabrych, Chwiendacz, Hada­
sik i Lasak. Finisz na ulicy wygrywa 
HADASIK i wpada na metę jako pier­
wszy; za nim kolejno: GABRYCH,
CHWIENDACZ i LASAK. W 4 minuty 
później przybywa na metę KLABIŃ­
SKI, a po nim grupa 12 kolarzy, w 
której na finiszu wysuwa się Królak.

Zwycięzca etapu Hadasik (Unia) u- 
zyskał czas 5:25,51. Miejsca od 2 do 
4 zajęli: Gabrych (Włókniarz), Chwien 
dacz (Górnik) i Lasak (Gwardia), w 
tym samym czasie, co zwycięzca eta­
pu. Piąte miejsce zajął Klabiński 
(Gwardia) w 4 minuty za grupą czo­
łową, a w kilkanaście sekund po nim 
metę min,ęła grupa 12 zawodników w 
następującej kolejności: 6) Królak
(CWKS), 7) Kulawik (CWKS II), 8) 
Drążkowski (CWKS I), 9) Pijanowski 
(Włókniarz), 10) Więckowski (CWKS I).

Zespołowo etap wygrała drużyna 
CWKS I w czasie 16:31,03, która pro­
wadzi również w klasyfikacji zespoło­
wej po czterech etapach.

W klasyfikacji indywidualnej po 4 
etapach przodownikiem wyścigu został 
Lasak (Gwardia) przed Gabrychem 
(Włókniarz) i Królakiem (CWKS I).

III etap na trasie z Działdowa do 
Nowego Miasta (161 km) wygrał Wil­
czewski przed Wrzesińskim, Króla­
kiem i Klabińskim. Drużynowo w tym 
etapie triumfował CWKS I.

I-W¥SCIG KOLARSKI 
cłffoMa iMjetSd%UM gdańskiego

Kolarze z Warszawy zgłosili s»®| nsłzial
Wó4Tw|0laGDAŃSKI0EGOŁA (Ä I®1“™0’ ^ U W^adłSl
bm.), którego współorganizatorem jest 
redakcja „Dziennika Bałtyckiego“ 
wzbudził wielkie zainteresowanie wśród 
kolarzy całego kraju.

Do komitetu organizacyjnego 
wyścigu wpływają codziennie licz 
ne zgłoszenia. Do tej pory zgło­
siło swój udział w wyścigu już 
ponad 70 zawodników. M. in. 
swoje drużyny zgłosiły sekcje ko 
larskie warszawskich Budowla­
nych i Startu. Również Rada 
Główna zrzeszenia Ludowych Ze 
społów Sportowych zgłosiła do 
wyścigu 2 zespoły.

Z Wybrzeża zgłoszenia nade­
słały już sekcje kolarskie gdań­
skiego Startu, Budowlanych 
Gwardii oraz Floty i Ogniwa 
(Gdynia),

Z bardziej znanych zawodn 
ków z Wybrzeża na starcie staną 
m. in. Bułaś, Danyłow, Grzonkow 
ski, Manikowski, Szafran, Szutar 
ski, Dymel i Kowalski.

Komitet organizacyjny prze - 
prowadza intensywne przygoto­
wania do wyścigu. Specjalna ko­
misja udała się ostatnio na ob­
jazd punktów etapowych, dla 
sprawdzenia pracy miejscowych 
komitetów etapowych. Organiza­
torzy przykładają jak najwięcej

3SS3

Biegacze polscy startsJt w Budapeszcie
Międzynarodowe zawody lekko- startują Kiszka na 100 m, Mach 

atletyczne, organizowane w Bu-' 
dapeszeie przez „Vasas“, odbędą 
się w nadchodzącą niedzielę i po­
niedziałek.

W pierwszym dniu zawodów, 
tj. 21 bm. z zawodników polskich

tak pod względem sportowym, 
jak i organizacyjnym wzorowo.

na 400 m oraz Kiełczewski na 
1500 m.

22 bm, — Pestkówna w biegu 
na 800 m kobiet oraz Graj i Krzy 
szkowiak na 5000 m.

Zotazpy ich na starcie
wyścigu dookoła 

województwa gdańskiego
IGNACY BUŁAŚ — dwukrot­

ny uczestnik wyścigu Dookoła 
Warmii i Mazur, oraz Dookoła 
Polski, członek kadry ZS Budow­
lani.

RYSZARD GRZONKOW SKI — 
startował dwukrotnie w Wyścigu 
Dookoła Warmii i Mazur, wice­
mistrz okręgu klasy I, członek 
kadry ZS Budowlani.

KAZIMIERZ DANYŁOW — 
mistrz okręgu klasy I, dwukrotny 
uczestnik Wyścigu Dookoła War­
mii i Mazur, członek kadry ZS 
Stal.

EUGENIUSZ MONIKOWSKI 
— uczestnik Wyścigu Dookoła 
Warmii i Mazur, mistrz Polski ZS 
Ogniwo na rok 1952.

JÓZEF SZAFRAN — zawod­
nik gdyńskiej Floty, uczestnik wy 
ścig ów Dookoła Polski i Dookoła 
Warmii i Mazur w roku 1952.

HENRYK KOWALSKI — 9 
gdańskiej Gwardii, zajął 7 miej­
sce na rozegranej niedawno ogól­
nopolskiej Spartakiadzie Gujardii 
w Łodzi.

ZBIGNIEW SZATURSKI — * 
gdyńskiej Floty, znany na Wy­
brzeżu kolarz.

STEFAN DYMEL — zawod­
nik. gdańskiej Gwardii, po dłuż­
szej przerwie rozpaczaj treningi, 
aby stano/, na starcie wyścigu do­
okoła hwojewództwa gdańskiego.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika gospodarczego (zaopatrzenie i zbyt), 
kierownika budowy i 2 brygadzistów budowla­
nych (praktyka w budownictwie i umiejętność 
rozliczenia budowy wymagana) poszukuje celem 
natychmiastowego zaangażowania Zespół P.G.R. 
Barnów, poczta Kiełczygłowy, pow. Miastko. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne pod adresem 
Zespołu, 1078-K
Kierownika sklepu drogeryjnego w Kwidzynie 
z dniem 1-go lipca 1953 r. zatrudni Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo M. H. D. w Gdańsku. Warunki 
do omówienia w Biurze Przedsiębiorstwa — 
Gdańsk, ul. Stągiewna 21/22. 1066-K

Zarząd Okręgu Z. Z. P. H. w Gdańsku za­
wiadamia wszystkich członków Związku Pracow­
ników Handlu, że zgodnie z uchwałą Rady Pań­
stwa w sprawie skarg i zażaleń, Prezydium 
Okręgu przyjmuje interesantów w każdy ponie­
działek oid godziny 15-tej do godziny 17-tej przy 
ulicy Świerczewskiego 35, II piętro, pokój Nr 1.

1092-K

OGŁOSZĘ NIA DROBNE

SPRZEDAM wózek ręczny, 
resorowy, koła gumowe, ło­
żyska kulkowe do 400 kg i 
kuchenkę gazową. Jawniak 
Stanisław, Sopot, Powstań­
ców Warszawy 31/3. 1391-P

SPRZEDAM tanio plac bu­
dowlany w Skórczu, sypial­
nię fornierowaną (dąb z o- 
rzechem), jadalnię, kuch­
nię, piec kuchenny kaflo­
wy, przenośny, Jan Cejrow­
ski, Skórcz, now. Starogard.

1388-P

SPRZEDAM względnie za­
mienię domek w Gdyni z 
wygodami na okolicę Orło­
wo, Chylonia. Wejherowo, 
Bydgoszcz. Oferty: Gdynia, 
poste - restante nr 178641.

1387-P

SPRZEDAĆ
PEKIŃCZYKA młodego sprze 
dam. Gdynia, Warszawska 
16 m. 4. 4279-G

SPRZEDAM tanio meble — 
stołowy — bibliotekę, biur­
ko, duże wieszaki. Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Dzielna 76/1.

4201-G

MOTOR elektryczny 3 KM 
zmienny z przekładnią na 
40 obrotów oraz kompresor 
ręczny do uruchamiania mo 
torów ropnych na barkach 
sprzedam Bydgoszcz, ul. Ki 
jowska 26. 4270-G

WÓZKI DZIECIĘCE głębokie 
ceratowe, wzór czeski oraz 
inne poleca firma ..Bazar 
Dziecięcy“, — Gdańsk - 
Wrzeszcz, Barlickiego 7. tel. 
417-39. 4228-G
SPRZEDAM maszynę do szy 
cia „Singer“. Gdynia. Port, 
Rotterdamska 3 a, 4274-G

SPRZEDAM motocykl DKW 
200 cm sześć. Gdańsk, ulica 
Biskupia 26 — 1. 4257-G
SPRZEDAM samochód oso­
bowy Opel - super kabrio­
let, po remoncie, nowe ogu 
mienie. Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Miszewskiego nr 14. go­
dzina 17 — 19. 4263-G
WARSZTAT tkacki sprze­
dam. Wrzeszcz, Konopnic­
kiej 5 m. 1 godz. 6 — 8.

4266-G

KUPNO
SIANO dobre kupię. Komo­
rowski Antoni, Wolental, p 
Pączewo. 1334-P

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-po 
kojowe, wygody Gdynia na 
3-pokojowe Toruń. Poste - 
restante Gdynia Nr 4652.

1379-P

ZAMIENIĘ pokój (wygody), 
używalność kuchni w Pozna 
niu na podobne trójmiasto. 
Wiadomość: Wrzeszcz, Poli­
techniczna 6/6, godz 17—19 

4273-G

LOKALE
DWA pokoje odstąpię na 
czas wakacji letnich. Sopot, 
Sobieskiego 15 I. 1394-P
ZAMIENIĘ pokój kuchnia 
38 m. słoneczne, II p., bli-. 
sko przystanku Obłuże (moż 
ność trzymania inwentarza) 
na mniejsze lub kawalerkę 
Gdynia. Gdynia, poste - re­
stante nr 234346. 1386-P
DWA pokoje kuchnią bez 
wygód (możność hodowli) 
Gdynia - Leszczynki zamie­
nię na podobne lub mniej­
sze Gdynia. Wiadomość: 
Kalksztejnów 11/2. 1384-P

ZAMIENIĘ dwa pokoje ku­
chnią, , łazienka, wygody 
Wzgórze Nowotki na podob 
ne Sopot — Orłowo — Gdy­
nia, blisko kolei. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń ..Prasa“ — 
Gdańsk, pod „4275“. 4275-G

2 POKOJE kuchnia, ogró­
dek Wrzeszcz, Twarda 10-5 
zamienię na mieszkanie na 
trasie Gdańsk - Wejherowo 
albo Kartuzy. 4271-G

ZAMIENIĘ 3 pokoje z wy­
godami na 2 pokoje z wy­
godami. Wrzeszcz, Wyspiań­
skiego 22 e — 7. 4256-G

GOSPODYNI uczciwej z re­
ferencjami szuka lekarz. — 
Wrzeszcz, Barlickiego nr 13 
m. 2. 1396-P

POMOCYr domowe* poszu­
kuję. Zgłoszenia z zaświad­
czeniem poprzedniej pracy. 
Gdynia, Waszyngtona 32/7.

1385-P

ZGUBY

ZGUBIONO dokumenty na 
nazwisko Chabowski Jerzy, 
Elbląg, ul. Poprzeczna 16. 
Zwrot za wynagrodzeniem.

1390-P

WOLNE POSADY

POTRZEBNY czeladnik kra 
wiecki natychmiast — do­
bra siła. Mucha Tadeusz — 
Sopot, Bieruta Nr 3. 1393-P

ZGUBIONO portfel, kartę 
meldunkową, świadectwo 
szkolne na nazwisko Jankie 
wicz Adam. 1381-P

SKRADZIONO zniżkę kolejo 
wą wydaną Akademię Medy 
czną, Gdańsk nr 9050, Ste­
fania Perkowska. 1395-P

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 160 TME, nazwi­
sko SzUlc Kazimierz. 4281 -G

ZAGUBIONO kwit komisowy 
na nazwisko Nowik Halina. 
Gdańsk, Toruńska 15 — 16.

4280-G

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 658 na nazwisko
JflttrrłftiTrł tJrerrołi/ł

SPROSTOWANIE. Wytwór­
nia Wód Gazowych L. Czaj- 
czyński, zawiadamia, że u- 
nieważnia r-ki 2176—2200, a 
nie 1226 do 1250, jak poda­
no w ogłoszeniu z dnia 18 
bm. 4272-G

SKRADZIONO dowody oso­
biste na nazwiska: Siedlec­
ki Kazimierz, Krella Ed­
mund i Sowa Jan oraz le­
gitymację członka spółdziel 
ni na nazwisko Sowa Jan.

4255-G

ZGUBIONO legitymację — 
WPKGG nr 1765 na nazwi­
sko Gasiorek Kazimierz.

4260-G

ZAGUBIONO legitymację — 
Nr 118, wystawioną przez 
Wojew. Zarząd Dróg ~ Pu­
blicznych w Gdańsku na 
nazwisko Walczyk Maria.

4258-G

ZGUBIONO kartę meldunko 
wą, świadectwo i książkę 
czeladniczą w zawodzie mu 
rarskim, Bąk Józef. 4268-G

K Ö 2 N E

Z POWODU likwidacji na­
szego sklepu komisowego, 
towar oddany nam. — ode­
brać do dnia 30 czerwca 
1953, po tym terminie za 
rzeczy nam powierzone nie 
odpowiadamy. Komis, Gdy­
nia, 3 Maja 19. 1373-P

ZGUBIONO pierścionek z 2 
brył. i perełką, Sopot, ulica 
Marsz. Rokossowskiego — 
zwrot wynagrodzę, Plac Woi 
ności 12 (Pedicure). 1392-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, pokwitowanie zdania 
ankiety na dowód osobisty, 
przepustkę stałą, wydaną 
przez GZME nr 11 na 
nazwisko Kubiak Tytus — 
Wrzeszcz, Witosa 54, 4267-G

KUPIMY 
przewód gamowy

o średnicy otworu 3 — 5 
mm w opancerzeniu pod­
wójnym lub pojedynczym 
(siatka stalowa) długość 

od 30 — 100 mb. 
Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego B. Z. U. — 
Gdańsk, ul. Wały Jagiel­
lońskie nr 12, III p„ pok. 
39, Zaopatrzenie tel. 316-65.

426I-G

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" przy 1 mnią nt+ormir«. — Gena prenumerat? wynosi rniPsiocT-de 5 zł — Dziennik Bałtycki“ 
Druk Gdańskie Zakład? Graficzne Gdańsk — Zam. 1871 — W-4-10235

można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników i czasopism

Y-.


